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Dzień Zaduszny.
ościół kato lick i obchodzi w dniu 2 listopada 
święto umarłych, czyli tak  zwany Dzień 
Zaduszny. M yliłby się atoli ten, k toby  są­
dził, źe święto to zostało zaprowadzone 
dopiero  za czasów chrześcijaństwa. Badacze 

starożytności opowiadają, że na setki la t przed przyj­
ściem na św iat  P ana  Jezusa, ludy starożytne obcho­
dziły uroczyście święto um arłych. Kościół, us tana­
wiając dzień m odlitwy za wszystkie dusze zmarłych, 
daw ny zwyczaj pogańsk i  oblókł ty lko w chrześci­
jańską szatę.

U  pogan, k tó rzy  nie znają prawdziwej wiary, 
panuje jed n ak  zwyczaj modlenia się za zmarłych, 
gdyż prawie wszystkie ludy  wierzą w życie poza­
grobowe. Z tego  też względu u Indyan  panuje zwy­
czaj, że żony zabijają się na g robach  mężów, ab y  im 
być towarzyszkami jeszcze i na tam tym  świecie.

U  nas, Słowian, w  daw nych  czasach oprócz 
żony lub branki, do m ogiły  nieboszczyka kładziono 
konia i zbroję, aby  i nadal m ogła  służyć swemu panu.

Pogańsk ie  n iegdyś L itw a i Żmujdź obchodziły 
w końcu  jesieni uroczystość Dziadów, poświęconą 
pamięci zm arłych swych przodków . Zgrom adzano się 
w tedy  na cmentarzach, gdzie z najw iększą uroczy­
stością i pow agą, osłoniętą jakąś  straszną tajem nicą, 
zastaw iano na mogiłach p o traw y  i napoje, wśród  
różnych m odłów i zaklinań. W szy s tk o  to  dowodzi; 
że naw et w nieoświeconem  pogaństw ie  b y ły  pojęcia 
o życiu przyszłem, a naw et pew ne  dni w roku  p o ­
święcano samej ty lko pamięci um arłych.

K ośc ió ł  katolicki, szanując wszystko, co sza­
cunku  godne, nie m ógł nie pochwalić tej ogólnej 
w iary  ludów w przyszłość i obcow anie z duszami, 
a nawracając one narody , już mu łatwiej by ło  je  
przekonać o życiu pośm iertnem  i nieśmiertelności. 
A b y  zaś nowonaw róconych  bardziej przywiązać do 
prawdziwej nauki, pozostaw ił uroczystości, u św ięca­
jąc  je  ty lko  po katolicku.

O pat K lun iack i przeznaczył w r. 998 na  u ro ­
czystości owe dzień 2 listopada.

Zapewne, że n ig d y  w ro k u  ludność nie w y g lą ­
da poważniej i smętniej, jak  w owym  dniu. Już  w wi­
gilię przejmują do g łęb i duszy żałobne nieszpory 
i ów katafa lk  w oczach ludu wznoszony na ś rodku  
kościoła. A  podczas procesyi, g d y  k ap łan  k rop i 
święconą wodą, kogóż nie przejmie dreszcz na te  
s ło w a : »Dzień, on dzień gniew u Pańskiego«.

Nazajutrz, to  jest w sam Dzień Zaduszny, snuje 
się od rana zamyślony lud po kościołach, lecz za­
miast pogańskich uczt i pijatyk, na g robach  kato li­
ków modli się wspólnie za nich, aby  im B ó g  daro ­
wał k a ry  czyścowe. K ażdy  rozdaje b iednym  ja łm u ­
żnę, na jak ą  go  stać, aby  ci modlili się za zmarłych.

Kapłani, w pośrodku w iernych swych braci, 
wznoszą za dusze zmarłych najczystszą ku  niebu 
ofiarę, modlą się i innych do m odlitw y zachęcają.

W śró d  ludu , w n iek tórych okolicach, krążą 
bardzo ładne podania o D niu  Zadusznym. O powia­
dają na przykład, że dusze zm arłych o jednej g o ­
dzinie zbierają się razem do parafialnego kościoła, 
gdzie na  modlitwie k ró tk ie  chwile spędzają, wolne 
będąc od mąk, jak ieby  przez ten czas cierpieć musiały.

W  innych stronach krąży podanie, że w dniu 
tym około północy same światła zapalają się w ko ­
ściele, o rgany  zaczynają g rać  a zmarli śpiewają n a ­
bożne pieśni. Za chwilę wychodzi duch zmarłego 
księdza i odpraw ia  Mszę świętą. N ikt z żyw ych nie 
śmie zakłócić ich m odlitw  pobożnych.

T o  samo podanie  mówi, że pew na dziewczyna, 
wiedziona ciekawością, poszła w Noc Zaduszną do 
kościoła. G d y  ją  tam  duchy  spostrzegły , rzuciły się 
na nią, aby  ją  rozszarpać. Dziewczyna w nogi, a du ­
chy za nią. W y lęk n io n a  zrzuca z siebie części u b ra ­
nia a duchy rozszarpują je  na części. G dy  już miały 
dopaść uciekającą, uderzy ła  dwunasta  a duchy  znikły.

Oczywiście w podaniach tych  niema ani słowa 
praw dy  a przytaczam y je  d latego, ab y  okazać, jak  
silną je s t  wiara w życie pozagrobow e,
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Krzyżacy na Litwie.
X L V I. W Y R O K .

Pojata przed sądem. — Badanie sędziów i obrona Pojaty. — Obrona 
przeora. — W yrok.

Nieszczęśliwa P o ja ta  nie wiedziała wcale, źe się 
zbliża chwila rozstrzygnienia jej losu. Nie m ogła 
mniemać, żeby mistrz by ł  ta k  dalece przesądnym, 
aby  ją  obwiniał o czary. S łyszała  o nim zawsze ja ­
ko o mężu pełnym  św iatła  i sp raw ied liw ośc i; owszem, 
będąc pewną, źe ojciec jej znany mu jest dobrze, p o ­
chlebiała sobie, że w ybadana  o postępkach  S undste i­
na, odesłana będzie do W ilna ,  wreszcie nie m ogła 
przypuścić, żeby się o nią w kró tce  nie upomniał oj­
ciec, albo Jagiełło, i nie s ta ra ł  się jak  najprędzej 
w ydźw ignąć z n iedo li;  atoli sama nie wiedziała, co 
w niej wzniecało okropną tęsknotę .  Z pow rotem  Ul- 
rycha p rzyby ł jej przyjaciel M ilkier i często ją od­
wiedzał, ale jego  obojętne słowa i twarz posępna 
niewielkiej udziela ły  pociechy. W łaśn ie  w tej chwili 
powierzała mu sm utne przeczucia; nie chciał jej Mil­
k ie r  zatrważać doniesieniem o zwołanej kapitule, p ro ­
sił ty lko, żeby się od tąd  w ystrzegała  K a try ,  której 
by ło  najmilszą rozkoszą przywodzić do zguby nie­
doświadczone osoby, g d y  nagle dozorca sądowy, 
w towarzystwie kilku zbrojnych lu d z i , stanąwszy 
przed drzwiami, ukazał jej rozkaz in s tygato ra  i w e­
zwał z sobą na sądy.

S truch la ła  na tę  w iadomość i zwróciła na Mil­
k iera  oczy; lecz wzrok jego sm utny zdał się mówić, 
źe posłuszną być trzeba; jednakże wzruszony jej s ta ­
nem, p y ta ł  dozorcy, czy wolno mu pójść za nią? Nie 
przeciwił się żądaniu jego  s ługa  sądowy, ale mu ra ­
zem dał do zrozumienia, że nie na wiele już się p rzy­
da tam jego obecność. Szła zatem Pojata, otoczona 
strażą, m ało wiedząc, co się koło niej dzieje. Zbroj­
nym  otoczona ludem, przechodziła spiesznie d ługie  
korytarze, nie słysząc, ty lko  sm utny  na marm urze 
odg łos  k ro k ó w  żołnierza, i wkrótce weszła do izby, 
w k tórej zebrani sędziowie czekali na jej stawienie.

S łabe światło, dobywające się przez wąskie i g łę ­
bokie okna, m dły  cień rzucało na siedzący za obszer­
nym  s to łem  szereg s tarców surow ego oblicza, na 
czele k tó reg o  znajdow ał się mistrz wielki. W szędzie 
panow ało  g łębok ie  milczenie. P rzerw ał je instygator, 
obwieszczając głośno, że obwiniona L itew ka jest już 
p rzed  sądem ; mistrz, spojrzawszy na nią okiem ba- 
dawczem, kazał wnieść sprawę. — Zapytana o imię, 
stan i czy nie by ła  już k iedy  przed sądem — odpo­
w iada ła  zalęknionym g ło s e m ; wystąpił zatem na śro­
dek  izby pisarz sądowy i te  jej czytał za rzu ty :

Naprzód, że w ystępną miłością dla zakonnej 
osoby kom tura  Sundste ina zajęta, usiłowała zachwiać 
jeg o  ślubami, a to w zamiarze przeciągnienią go  na 
p o g ań sk ą  wiarę i w tym celu czarów używała.

P o  wtóre, że, nie m ogąc go  do odstąpienia wiary 
świętej nakłonić, uzbroiła na niego zbójców.

Potrzecie, źe uwięzioną już będąc, weszła w p o ­
rozumienie z gu ś la rk ą  K a tr ą  i czyniła z nią zmowy 
dla wzięcia wiadomości hasła  tw ierdzy M alborga.

Po  przeczytaniu zarzutów ins tygato r obrócił  głos 
do obwinionej, pytając, czy ma co na  swoją obronę.

— N ic nie mam, prócz niew inności mojej.
— Niewinność jest to słowo, mające wtedy nie­

jak ie  znaczenie, k iedy  zarzuty, na dowodach oparte, 
mocniejszem świadectwem  obalone być m o g ą —-ode­
zwał się mistrz słabym , lecz poważnym głosem  — 
ale póki niema tego wyjaśnienia, słowo to, niewin­
ność, w obliczu p raw a jes t  próżnym odgłosem.

—- Skądże więc św iadków  dostanę? — rzekła 
z boleścią P o ja ta  — w szystko, co m nie otacza, p ra ­

gnie mojej z g u b y ! P orw ana  z rą k  ojca, c iągle od 
pół roku  dręczona, z jednych  więzów w drug ie  w trą ­
cana, kogóż mam koło  siebie, prócz dręczycieli mo­
ich ! Niebo jest świadkiem, że nie znam win, k tó re  
mi zarzucono.

— J a  będę świadkiem  twojej niewinności — 
odezwał się przeor — ja  w imię B o g a  fałsz i osobi­
stość tym  zarzutom zadaję.

Zwróciła Po ja ta  oczy w stronę, z której g łos  obró  ■ 
eony przychodził i, poznawszy przeora, pokrzepiona 
n iejaką nadzieją, wzniosła ręce ku  niemu, w o ła jąc :

— O, mój o jcze! tyś  patrzy ł na moje udręcze­
nia, widziałeś moje krzyw dy, moje łzy i b łagan ia !

— W ie leb n y  ojcze przeorze! —  przerw ał insty­
g a to r  — jesteś oskarżycielem przeciwnej strony, nie 
możesz niniejszej być świadkiem.

— P raw d a  i oczywistość — rzekł przeor — 
z każdej s trony  ma miejsce.

— Przeorze m alborski — zabrał g łos  mistrz — 
nakazujem y wam milczenie. — Nie trwóż się, córko 
Lezdejki — mówił, obracając się do dziewczyny. — 
Znam tw ego  ojca i nie dam  ci k rzyw dy uczynić; po ­
wiedz mi tylko, w jakich widokach chciałaś S u n d ­
steina na wiarę swoją namówić?

— I jażbym  śm iała chrześcijanina, zakonnika, 
na wiarę moją przeciągać? jakążbym  z tego  odnio­
sła korzyść? A ch! g d y b y  Litwini w swej wierze tak 
byli od chrześcijan spokojni, jak  chrześcijanie od nas 
być mogą, nie b y ło b y  przyjaźniejszych narodów na 
św iec ie!

— Czemużeś więc nie spieszyła do ojca, k iedy  
cię chciał k o m tu r  odsyłać? — zapyta ł jeden z sędziów.

— Jażbym  nie spieszyła do kochanego ojca, 
g d y b y  mi pow rót b y ł  dozw olony? Ach! ten  zarzut 
jest okrutniejszy nad wszystko!

— Z ap ew n e! spieszyć do ojca — o lezwał się 
in s ty g a to r  — jest  obowiązkiem każdego dziecka, je ­
dnakże nie zaprzeczysz pewnie, że są zdarzenia, a na­
wet jest powinnością n iekiedy opuścić rodziców, aby  
pójść za przeznaczeniem losu własnego.

— Mój los b y ł  zawsze w ręku  ojca mojego, a ja 
go  nadto kochałam, żebym sam a dostrzegać chciała 
drogi przeznaczenia mego. Ale cóż to mieć może do 
moich zarzutów?

— Ma więcej, niż się spodziewasz — odpow ie­
dział in s tygato r  — twoje pomieszanie jest tego  do­
wodem, lecz się nie lękaj. Człowiek niedołężny jest 
często niewolnikiem namiętności, a zawsze sługą n a­
dziei. R óżność  stanu, ojczyzny, wiary, m ało  go  p o ­
wściąga, skoro  raz słabości ulegnie. Nie czujesz-że 
się w tym  przypadku, nieszczęśliwa panno?

— Mów śmiało — rzekł jeden  z sędziów. — 
Ludzie ludzkiej słabości um iem y litować s i ę , umie­
m y jej naw et pobłażać, ale naprzód praw dy  żądamy. 
Tw oje  zamiary m ogły  być najlepsze, ośmiel się ty l ­
k o ;  może uznawszy b łędność twej wiary, szukałaś 
sposobności chrześcijanką zostać? czy cię nic n igdy  
do zamiłowania naszych p raw d nie wiodło?

— Cóż to ? chcecie ze mnie w ydobyć skrytości 
mej duszy? — rzekła we łzach Pojata. — Oddzielcie 
wasze podejrzenia od nieszczęsnych mych uczuć. Moi 
i wasi bogow ie będą nas sądzić.

— W ięc  k o m tu r  Sundste in  nie chciał cię n igdy  
zrozumieć ? — zapytał instygator.

— K om tur Sundste in?  — pow tórzyła  z bo le­
ścią Poja ta . — Ach! on mnie n igdy  nie chciał słu­
chać, iłem mu ty lko  razy wspomniała o m ym  po­
w rocie ; żadne prośby, żaden okup, nie zdoła ły  go 
zm iękczyć!

— To rzecz wcale inna — rzekł mistrz — nie 
trzeba, moje dziecię, zbaczać z drogi py tań . Pow iedz­
że nam, czy wtenczas dopiero żądałaś być odesłaną,
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kiedyś już zupełnie straciła  nadzieję zniewolenia Sund- 
steina, czy pierwej?

  Bogow ie! moźnaż mnie tak udręczać? I  jaż-
bym  w mojem uwięzieniu nie żądała jak  najprędzej 
wracać do K iernow a! Cóż naprzód obiecywać sobie, 
o co się s tarać mogłam najbardziej, jak nie b łagać 
kom tura ,  żeby mnie odesłał do ojca? Nie chcę go 
obwiniać, lecz n igdy  mnie nie raczył słuchać, k ie­
dym mu ty lko  o tem wspomniała.

— To znowu nie jest odpowiedz na moje p y ­
tanie — ponowił mistrz. — Dlaczegóż więc, jeśliś 
zawsze ta żyła nadzieją, uzbroiłaś na niego zabójców?

— Ja  miałam na niego uzbrajać zabójców? — 
powtórzyła, pełna zgrozy dziewica bogowie, p rze­
baczcie mu jego niesprawiedliwość!

— Jednakże ten, k tó ry  podniósł rękę  na kom ­
tura  — rzekł jeden z sędziów — by ł  twym powier­
nikiem, twym sługą.

— I uderzy! właśnie wtenczas — rzekł drugi — 
kiedyś  już miała być zostawiona własnemu losowi.

— N igdy w mojej myśli, ani w moich ustach 
nie pow stało  życzenie czyjejkolwiek śmierci. Uciskał 
mnie mój nieprzyjaciel, jam bogów  prosiła, żeby go 
natchnęli litością; wszystko zaś, co R adzie jko  czynił, 
n iewiadom e mi było.

— Któż tedy był ten  R adzie jko? — zapytał 
instygator.

— J a  nie wiem — odpowiedziała Pojata.
— To być żadnym sposobem  nie m o ż e — rzekł 

in s tyga to r;  — on cię pocieszał, ożywiał, naradzał 
się z tobą, a tybyś nie wiedziała, co to za człowiek?

— T ak  jest — mówiła dziewica — on by ł  mo­
ich cierpień jedyną osłodą, on mnie pocieszał, u tw ier­
dzał męztwem, a przecież tak  jes t  w istocie, żem go 
wcale nie znała. Że uderzy ł w komtura, to p raw da;  
lecz ani mu tego  pochwalam, ani wiem, z jakich  to 
uczynił powodów.

— A ten drugi, czy równie ci jes t  nieznany? — 
zapy ta ł  mistrz.

— K to  taki? — powtórzyła zmieszana Pojata.
— Ten, co g o n ił  Sundsteina, k iedy z tobą uje­

żdżał? — przerw ał jeden z sędziów.
— O tym  — m ówiła dziewica — nie m ogła­

bym  powiedzieć, że go  nie znam wcale, g d y b y  był 
tem, czem się być zdawał.

— Jeg o  imię? — zapyta ł instygator.
— Jego  im ię  nic nie ma wspólnego z tą  sprawą.
— Dlaczegóż chcesz je ukryw ać?  — zapyta ł je ­

den z sędziów.
— Dlatego, że sama nie wiem, jak  się nazywa.
— W in n ą  jest! tłómaczyć się naw et nie umie — 

rzek ł mistrz do jednego  z sędziów.
— Miłość jej wzgardzona w zemstę się zmie­

niła — odpowiedział zagadniony.
— Teraz nam powiedz — ponowił in s tygato r — 

jak ie  tobą  pow odow ały  zamiary, k iedyś chciała do­
stać hasła  straży zamkowej i czyś go dostała?

— Anim go  dostała, ani dostać pragnęła .
— To być nie może — rzekł mistrz. — Pomnij, 

córko  Lezdejki, że od szczerości wyznania zależy 
twej k a ry  zmniejszenie.

—  Ś w ia d e c tw a  n ad to  są ja w n e  — d o d a ł in s ty ­
g a to r  — żeD yś m o g ła  zap rzeczać, ja k o ś  s ię  n aradzała  
z g u ś la r k ą  K a trą  o d o sta n ie  h a sła . S ły s z a ł w aszą  
ro zm o w ę d ozorca  straży .

— T rzebaby  do sprawdzenia zarzutu stawić tu 
K a tr ę  — rzekł jeden z sędziów.

— Znikła ze swego mieszkania — odpowiedział 
in s tygato r — darem ne były  wszystkie śledzenia.

— To samo dowodzi — rzekł mistrz — że się 
winną uznała. Ja  ci powiedziałem, że od szczerości 
wyznania zależy twej kary  zmniejszenie; teraz ci

oświadczam, że m am y to r tu ry  i katusze, k tó re  są 
dostateczne praw dę z ust wydobyć. Oszczędź sobie 
mąk, a nam przykrości.

— Żeś się z g u ś la rk ą  porozumiewała o dos ta­
nie hasła, to już nie podpada  żadnej wątpliwości,
0 to ty lko  idzie, abyś  wyznała, w jakim to czyniłaś 
zamiarze. Masz więc odpowiedzieć, czyś d latego h a­
sła wiadomość mieć chciała, żebyś uszła z więzienia, 
czyli dla udzielenia go  komu innemu.

— Czyńcie ze m ną co chcecie — odpowiedziała 
nieszęśliwa. — Niczego do tąd  nad p raw dę nie rze­
k łam  i do ostatn iego tchnienia p raw dę zachowam. 
Przyszła  do mnie raz ta kobieta, prosząc, żebym jej 
pom ogła  dostania hasła ; odpowiedziałam, że gdybym  
naw et m iała hasła  w iadpm ość, n igdybym  jej nie 
udzieliła, bo znam dobrze świętość tej skrytości. P y ­
tałam ją  potem, pa co się to jej p rzyda? — odpo­
wiedziała, że cudzoziemiec jakiś, chcąc się dostać na 
zamek, prosił ją  o tę  uczynność. Oto jest wszystko, 
co wam mogę powiedzieć.

— Pięknych  się dowiaduję rzeczy ! — zawołał 
mistrz. — Ani wątpić, że to jest szpieg litewski. Czy 
odmieniono hasło dnia tego?  — zapyta ł rycerzy.

— Niezwłocznie odmienione zostało — odpo- 
dziano.

— Co za zbrodnia! co za zuchwałość ! — pow ta­
rzał mistrz oburzony. — K tóżby  pomyślał, żeby jedna 
dziewczyna, jedna niewolnica, mosrła na największe 
niebezpieczeństwo podać stolicę! Ale znam śmiałość 
niewiast litewskich. To rzecz jasna, ona umyślnie na 
to dała  się pojmać i do M alborga  wprowadzić, żeby 
tę twierdzę wydała. — Mów', niegodziwa, k to  by ł 
ten cudzoziemiec?

— Nie znam go! — rzekła zalękniona Pojata.
— Niech wszędzie K a tr y  szukają — zawołał 

mistrz — ona nam  resztę objaśni. Niechaj dowódcy 
pułków  roześlą czaty ku granicom  Litwy i wprost 
mnie niezwłocznie doniesienia czy n ią ; a teraz kończ­
my dzieło.

K azał zatem pisarzowi zbierać k re sk i  członków 
sądu za uznaniem winną lub niewinną o b w in io n e j ; 
wtem pow stał z miejsca swego przeor i p rosił  po ­
k o r n i e  o dozwolenie mówienia. Przez w zgląd na wiek 
jego  i znaczenie w Zakonie, nie przeciwił się mistrz 
temu żądaniu. Starzec w te słowa głos zabrał:

— Sędziowie! nim dacie wasz w y ro k  w tej 
sprawie, posłuchajcie głosu, k tó ry m  już raz ostatni za 
nieszczęśliwą do was przemawiam. Pomnijcie, b racia!  
że ną serca nasze patrzy w tej chwili B óg  spraw ie­
dliwości. Jakiż  jest występek  jej dowiedziony ? czyjąż 
on k rzyw dę zrządza i k to  cierpi przez niego? Jedna 
nikczemna guślarka, umyślnie może do niej posłana, 
jeden posłuch wątpliwy, oto jej winy. Sędziowie! 
Patrzcie  na mój włos siwy, na lata wśród was w bo- 
jaźni B oga spędzone; tego B oga  wzywam na św iadka 
niewinności Pojaty. On się wam w jej łzach objawia
1 mówi do was: baczcie, co czynicie, ja  was będę są­
d z i ł ! Pomnijcie nakoniec, że ta nieszczęśliwa ma ojca, 
k tó rego  jest jedynem dzieckiem, pomnijcie, że cnoty  
tego starca czci L itw a cała i nie zaniedba o córkę 
jego orężem się upomnieć, a dwa złączone narody  
mścicielami jej zostać mogą. P rzebóg! czyliż możecie 
tak mało dbać o los braci waszych, jeńców wojen­
nych w Polsce i Litwie więzionych? Nie wiecież, że 
te narody, świeżą rozjątrzone wojną, bardziej, niż k ie­
dy zemstą przeciw nam  pałają? K to  wie, może jednej 
tylko łzy niewinności braknie, żeby szala przeznacze­
nia naszego przechyloną została, a wtenczas la ta  woj­
ny i k rew  miliona rodaków  może się jeszcze za nią 
uiścić nie zdołają! B racia! często jedna  n iespraw ie­
dliwość staje się przyczyną k lęsk i narodu! Strzeżcie 
się mniej baczną srogością  ściągnąć ją na g łow y wa­
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sze. A  jeśli wam koniecznie trzeba ofiary, patrzcie 
na skrom ne tej dziewicy oblicze, spojrzyjcie na Sund- 
s teina i sądźcie, z której s trony  może być w ystępek. 
W idzia łem  na zamku Jagiełły ,  jak  ciągle Po ja ta  uni­
k a ła  jego  oświadczeń bezw stydnych  i w mieszkaniu 
H ab d an k a  by łem  świadkiem ob łudnych  jego  postę­
pków, k tó rem i ona, choć niewolnica, ciągle gardziła. 
Jakichże innych dow odów żądacie?  jaki zysk przy­
nieść wam zdoła ucisk nieszczęśliwej, gdybyśc ie  ją  
naw et winną potępiali? Pomnijcie, b racia  na  odpo­
wiedź Pana, daną oskarżycielom S am ary tan k i;  od ­
dajcie ją  ojcu w pokoju. Oby usta moje b łogosła­
w iły  zawsze p ięknym  czsnom  Zakonu naszego! lecz 
w tej chwili...

Nie m óg ł dalej mówić cnotliwy s tarzec, tak  
wielki g w a r  pow sta ł;  musiał milczeć, tymczasem 
zbieranie kresek  szło swoim porządk iem ; pisarz są­
dowy czytał imię każdego i g łos jego  odbierał, po 
obliczeniu kresek , liczba ich n ierów nie większą oka­
zała się za uznaniem oskarżonej w inną; g d y  więc za 
tak ą  doniesioną została, zawołał g łośno  iu s tygato r:

— Jest winną!
— Niech się więc p raw u zadosyć stanie — rzekł 

mistrz, powolnie podnosząc nieco miecz ze stołu.
Na ten znak okropny, g łuchy  szmer powstał 

w zgromadzeniu; ciekawi, zadość już mając, opuszczali 
izbę, sędziowie brali się do ksiąg  prawnych, insty- 
g a to r  zaś, czyniąc swój obowiązek, odprowadzić k a ­
zał Pojatę  do w arow nego więzienia. P o to k  łez cięż­
kich oblał jej lice, włożono jej na ręce okow y i w pro ­
wadzono do podziemnego lochu; już więcej ani się 
tłumaczyła, ani b łag a ła  litości, zdało się nawet, że 
się zgadzała ze swym losem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Cren jYTaryi Konopnickiej.
O płaku jcie  po lsk ie  ła n y ,
Góry, rzeki i  lim a n y ,
S in e  bory, p tacy  le śn i,
Skon  Królowej polskiej p ieśn i.

K apłakajcie , złote zorze,
I ty  ja sn e  słonko  Boże,
B łonia, g ro n ia , łą k  kobierce,
/Już przestało bić Jej serce.

P łaczcie w szystkie polskie strony , 
L u d u  po lsk i uc iśn iony ,
Z g asła  w ie lka  tw a P a tro n k a ,
Co p ra g n ę ła  d la  cię s ło n k a ...

Ł.kaj fu jarko , ty  z w ierzbiny,
J a k  po m atce, płacz dzieciny... 
Z ap łacz p ie śn i ty ludow a,
Już  za m ilk ła  tw a K rólow a...

K gasła O na — S łonko lasze,
Co złociło strzechy nasze...
P onad  w iosk i ich  zagony 
„ L a ta ła  jalc p tak  zraniony'*...

Kto z w as teraz p ie śn ią  w spom ni, 
W y sieroty, w y bezdom ni,
W y  nędzarze, w y tułacze,
Kto w as w sp o m n i?  kto zap łacze?

Już  Jej dusza w  ja sn e  zorze — 
U lecia ła  w  niebo Boże,
Lecz jej p ie śn i pozostały,
By n a  P o lsk ą  ziem ię łk a ły ...

J a n t e k  z  B u g a j a .
m l

J l M ) K K
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G f b D j ) \

Kazali mi kiejsik gospodyni pójść z byckam i 
na ja rm ark  do Niebylca. A  ze ja  cłow iek pracowity 
i posłusny, włożyłem wiechcie do butów, okręcił  
nogi łonuckam i, nac iągnął bu ty  i tak  wyśtucerow a- 
ny go tów  byłem  do drogi.

— Maciek, ty  Załogu — padają gospodyni — 
a przeciebyś se jadackę ochędozył, bo ci się jesce 
wcorajse kluski na ni świcą.

I  powidzcie, cy to nie k łopo t  z babam i? G o ­
spodyni zamiast pojrzyć na portk i,  cy mam całe, to 
oni na gębę ino patrzą. Juz to  baba zawse zosta­
nie babą.

Za m aluśką godzinkę byłem  aligancko wyśty- 
ftowany, powiązałem bycki na powrózek i hajda  na 
ja rm ark .  Choć to dzień b y ł  p iękny i robocy, ale do 
miasta sło ty le  luda, ze jaz mię dziwota brała . W i ­
działo mi się, ze w cały  wsi som same handlarze.

Z pocą tku  nie gadałem  nic, ale jak  mi się za- 
cnęło, to z tem i owem zacąłem gadać  i py tać  się 
go, za cem on idzie na jarm ark.

— A  trzaby  kupić jak ą  ciarapkę, n iby miseckę, 
na zimiaki — pada M atusowa — bo mi te niećci- 
wiary  b ęk a r ty  wcoraj s ta rą  zbiły.

— Ho, ho, — myślę sobie — po ciarapkę za 
śtyry  g ra jca ry  akura tn ie  w arta  iść na ja rm a rk  i ca ły  
boży dzień po próżnicy tracić. A le nie rzekłem nie, 
bo na coby się to zdało, kiej teraz się wsyćkiem 
zdaje, ze oni mądrzejsi, jak  ja.

Dopiro  wiecorem spenetrow ałem , po co M atu ­
sowa śli do miasta. J ak  wracali wiecór, to cała d ro ­
ga by ła  ich, a łeb jem tak  chodził na wsyćkie s tro­
ny, jak  nieprzymierzając ko ła  u żydow skiego wozu.

Jag e m  się znowu sp y ta ł  B artkow y, po co idą 
do miasta, to  mi ta k  rz e k l i :

— W is  Maciuś, uzbirało się ta  ze dwadzieścia 
jajków, jest łosełecka masła, trzaby  to sprzedać a za 
to kup ić  soli i coś z pod św ińskiego łogona, zeby 
jałowizny nie jeść.

— E, gadacie  — gadam  jem  — jajka i masło 
trza było  sprzedać w K ó łk u , abo choćby i u Mele- 
cha, solibyście takoj tam ok kupili, a n ie  zm am ili­
byście dnia bożego.

— Et, cichoj, Maciek, co się ty  na  tem  znas! 
Cłek w mieście sprzedaż zrobi, kupno  zrobi, a do 
tego  jesce i jak ą  uściwą g ęb ę  ujźry.

— A ha — m yślę sobie — teraz juz penetrują, 
po co B artkow a idom do miasta. W iecó r  przekona­
łem się, zem się nie omylił, bom  ujźrał uściwą gęb ę  
B artk o w y  pow ykrzyw ianą przez wódkę, jak  ogórek.

I  której ino babym  się spytał, po co idzie do 
miasta, to wsyćkie miały tak ie  drobiazgi do jarma- 
cenia, ze pożal się Boze. Złość m nie rozebrała  i ku- 
mendyja, bez co te ludzie św iętego casu nie żałują, 
ale się w leką na jarm ak, jak  dziady na odpust.

T ak  robią  baby, a ch łopy  jesce gorzy.
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HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
35-

Stanisław  Leszczyński, w ypędzony z Polski przez 
A ugusta  i Moskali, udał się do Francyi,  gdzie by ł 
dobrze przyję ty . P an  B ó g  tak ą  mu zgotow ał pocie­
chę, iż z jego córką M aryą  ożenił się L udw ik  X V .

P o  ślubie L udw ik  rozpisał lis ty  do rozm aitych 
Po laków , nam aw iając ich, aby  Leszczyńskiego k ró ­
lem obrali, p rzyrzekając także, że go  w ypraw i nie 
z go łem i rękam i, ale z mocnem wojskiem, gdyż w ła­
śnie w tedy  u m arł  A u g u s t  II.

S tan isław  Leszczyński, nie m ogąc jechać przez 
N iem cy otwarcie , p rzyby ł  skrycie  do W arszaw y, 
p rzeb ran y  za kupca. Zaczął się tedy  Sejm elekcyjny 
i zaraz jedna  część P o laków  ok rzy k n ę ła  królem L e ­
szczyńskiego, ale inni, lubiący saskie pijatyki i hu- 
latyki, obrali sobie A ugus ta  III ,  syna zm arłego  króla, 
A b y  swój w y b ó r  utrzymać, napisali oni do carowej 
moskiewskiej A nny, prosząc ją  o przysłanie na p o ­
moc Moskali.

Jakoż  carowa, czyhając ty lko  na to, aby co 
urw ać na Polsce, natychm iast w ysłała  swoich do P o l­
ski. N ieprzychylni Leszczyńskiemu Po lacy  połączyli 
się z Moskalami, co widząc S tanisław , cofnął się do 
G dańska, gdzie go  czekały  o k rę ty  z Francuzami.

Gdy się to działo, A u g u s t  I I I  nadjechał z S a ­
ksonii i koronow ał się na  króla  w K rakow ie. W ojska  
moskiewskie poszły pod G dańsk  i rozpoczęły oblężenie.

Mieszczanie wzięli się do obrony  miasta, ale na 
pomoc Leszczyńskiemu p rzy b y ły  ty lko dwa tysiące 
Francuzów, przeto n iepodobna było  oprzeć się w iel­
kiej sile Moskali i Sasów, k tórzy  bardzo gw a łtow ne  
przypuszczali szturmy. W idząc Gdańszczanie, że nie 
poradzą, poddali się A ugustow i III, a Leszczyński, 
bojąc się wpaść w ręce Moskali, k tó rzyby  go byli 
pewnie żywo nie wypuścili, spuścił się po sznurze 
z jednej baszty i uszedł do Francyi. Tam  dano mu 
księztwo Lotaryng ii ,  aby  panow ał jako król.

D o dziś dnia wychwalają Francuzi m ądrość 
i sprawiedliwość Leszczyńskiego, k tó reg o  P o lacy  nie 
chcieli mieć za k ró la ,  a k tó ry  na to zasługiwał.

W  Dzień Zaduszny
g r 3"'" " • 1

W ten Dzień Zaduszny poświęć twe westchnienie |gj 
Tym, co odeszli na wieki z tej ziemi 
I głaz m ogilny przytłum ił ich tchnienie!
Tym, którzy byli najbliższemi twemi,

Matce twej poświęć jedną łzę żałoby,
Która dla ciebie miała każde tchnienie,
Bo łza synowska otwiera dziś groby 
I skały kruszy serdeczne westchnienie.

Módl się za ojca, który śpi w tym grobie:
Niech mu przebaczy każde przewinienie 
Bóg za te trudy, które oddał tobie 
I w łasce swojej da wieczne zbawienie.

Może m asz żonę pod ciemną m ogiłą,
Z którąś lat tyle razem życia strawił,
Dla której serce twoje czule biło,
Módl się więc, aby Bóg ją dobry zbawił.

Oświadczyny Ludwika XV o Maryę, córkę Leszczyńskiego.

Może ty, żono, masz pod ciemną darnią 
Męża drogiego, co ci był ostoją?...
Proś niech go Pan Bóg nie karze męczarnią,
A Bóg wysłucha dzisiaj prośbę twoją.

A i ty matko, stojąca na grobie,
Za twą dzieciną ślij m odły do Pana:
On ulży twojej serdecznej żałobie...
Módl się za dzieckiem, o matko kochana!
Ty, biedna siostro, i ty też mój bracie 
Za najbliższemi módlcie się gorąco,
Bo ich w  tych grobach pewno wielu macie,
Za nich poświęćcie łze z oczu płynącą.

W  ten Dzień Zaduszny niech od m odłów ziemia 
Zadrży w ogromny jeden akord Boży;
Niech się świat cały w jeden hym n przemienia 
I niech się duszom dziś niebo otworzy.
Pogasną światła, mrok okryje ziemię 
I cisza wokół grobowa nastanie;
I wszystko znowu na nowo zadrzemie 
Tylko m odlitwa na zawsze zostanie.
A więc tym, którzy odeszli z tej ziemi 
I głaz m ogilny przytłum ił ich tchnienie,
Tym, którzy byli najbliższem i twemi,
W  ten Dzień Zaduszny poświęć twe westchnienie.

J ł n t .  S t .  B a s s a r a .
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O b rady Sejm u.
Im  więcej zbliża się ku  końcowi sesya sejmowa 

tem żywsze zainteresowanie budzi re form a wyborcza 
do Sejmu, nad  k tó rą  w ub ieg łym  tygodniu  prawie 
bez p rzerw y obradow ano. Najw iększą przeszkodą 
w załatwieniu tej reform y jes t  sam olubstwo n iek tó ­
rych  stronnictw, z k tó ry ch  każde chcia łoby p rzep ro ­
wadzić swoją reform ę, nie og lądając się na innych. 
Z tego pow odu przychodzi często m iędzy posłami 
radyka lnym i do p rzykrych  scen, o k tó ry ch  naw et 
w styd  pisać. Czasem wyzywają się posłowie tak 
zwani postępowi rozmaitym i przezwiskami, jak  ze­
psu te  chłopaki, k tó ry ch  w domu nie ma k to  poskro­
mić. M arszałek, hr. Badeni, musi ich z tego pow odu 
upom inać i strofować.

R efo rm a  w yborcza tak  ow ładnęła wszystkimi, 
że n ie ty lko w Sejmie nie obraduje się już nad in ­
nemi sprawami, ale naw et na prace w kom isyach 
posłom nie starczy czasu. Mimo wielu trudności, 
w ostatnich dniach porozumienie między stronnictw am i 
postąpiło  znacznie naprzód i jeżeli nie nas tąp ią  no­
we przeszkody, kraj nasz będzie miał now ą reform ę 
w yborczą, może już za k ilka  dni.

Jak  już wspom inaliśmy dawniej spokój w o b ra ­
dach sejmowych zakłócają przedewszystkiem  posło­
wie ruscy. W  ubieg łą  środę posłowie ruscy zacho­
wali się jak  banda  aw anturn ików . G dy  mimo ich 
woli postanowili  nasi polscy posłowie dalej obrado- 
dować, wtenczas poczęli jak  oparzeni wrzeszczeć co 
sił, g ra ć  na trąb k ach  i piszczałkach, świstać i t rza­
skać pulpitami. Śmiech i politowanie w zbierały na 
w idok  tych posłów ruskich, rozdzierających gardła , 
jak  wrota, czerwonych od wrzasku, z wyszczerzonemi 
i zakrwaw ionem i od wysiłku oczami. M arszałek B a ­
deni i nasi posłowie pozwolili im krzyczeć do syta 
a co ciekawsze mimo tej kociej muzyki obradowali 
dalej i uchwalili szereg  ustaw dosyć ważnych, co 
tem  bardziej złościło wrzeszczącą b an d ę ,  bo chcieli 
oni k rzykam i uniemożliwić dalsze obrady. G dy m ar­
szałek oświadczył, źe porządek  dzienny został wy­
czerpany, rozległy  się po całej Izbie grzmiące ok la­
ski, a g d y  M arszałek zeszedł z t ry b u n y  składali  mu 
wszyscy posłowie serdeczne podziękow ania i życze­
nia, że tak  znakomicie prowadził obrady.

Na drugi dzień posłowie ruscy dostali takiej 
chrypki, że ledwie cicho mogli mówić i przez kilka 
dni m usiały im żony robić zimne okłady  na szyję, 
aby  im powrócić mowę. Na następnem  posiedzeniu 
Sejmu, k tó re  się odbyło w k ilka  dni później, zanie­
chali dalszych krzyków  widząc, że takiem postępo­
waniem ty lko  narażają się na wielką śmieszność.

Rów nocześnie  w ubieg łym  tygodniu  poza Sej­
mem odbyw ały  się konferencye rozmaitych k lubów  
poselskich  nad ważną spraw ą budow y kana łu  dla 
o krę tów  od D una ju  do rzeki Odry i W is ły .  W  kon- 
ferencyach brali  udział dwaj ministrowie polscy: mi­
nis ter  skarbu  Biliński i m inister dla Galicyi Dr. D u ­
lęba, nadto  m arszałek  k ra jow y hr. Badeni i nam ie­
stnik Dr. Bobrzyński.  M inister skarbu  przedstawił, 
że ze względu na wysokie koszta, wynoszące około 
1400 milionów, budow a tych kana łów  nie będzie 
przeprowadzoną, gdyż rząd nie ma tak  wielkiej ilo­
ści pieniędzy. Dalej oświadczył minister, że rząd 
zgadza się dać tym  krajom, przez k tó re  miał prze­
chodzić kanał,  odszkodowanie pieniężne, k tó reg o  te 
k ra je  m ogą  użyć n. p. na regulacye rzek itp. Gali- 
cya o trzym ałaby  odszkodowanie 120 milionów koron. 
J e d n e  k luby  widząc, że rząd nie może z powodu 
b ra k u  pieniędzy przeprowadzić budow y tych k an a ­
łów, zgodziły się na  odszkodowanie, inne k luby  n a ­
tom iast  chcą koniecznie budow y kanałów.

G runw ald  na wsi.
T a r n o s z y n  k. Uhnowa, 12 paźdz. 1910.

Przy  pięknej jesiennej pogodzie ustawiliśmy ze­
szłej niedzieli pam iątkow y krzyż grunwaldzki. Dzięki 
finansowemu poparciu  okolicznego obyw atelstw a, oraz 
zespolonym zabiegom uhnow skiego Sokoła , ducho­
wieństwa i nauczyciela z Tarnoszyna, w ypadła  u ro ­
czystość nadzwyczaj udatnie. W szystko ,  co polskie, 
pospieszyło, tak  z sąsiednich wsi, jak  i z najbliższe­
go  miasteczka Uhnowa, do tej polskiej placówki, 
aby  ten obchód w Tarnoszynie uświetnić. O 8 rano 
w kroczył liczny zastęp uhnowskiego S oko ła  i ocho­
tniczej straży pożarnej ze sztandarami do Tarnoszy- 
na> a pow itany  przez włościańską banderyę, udał się 
do tam tejszego kościółka, skąd  ruszył malowniczy 
pochód, wraz z niesionym przez włościan p am ią tko ­
wym krzyżem, na miejsce, gdzie go ustawiono. N a­
stąpiło poświęcenie krzyża, odprawienie polowej mszy 
u jego  podnóża, kazanie okolicznościowe, a wreszcie 
na zakończenie udatne  m owy włościanina i reprezen­
tanta uhnowskich mieszczan, k tó rzy  dla zadokum en­
towania jedności narodowej wystąpili licznie w swo­
ich tradycy jnych  kapotach  i złożyli wieniec pod usta­
wionym krzyżem.

Popołudn iu  tego dnia okazała sokola d ru ­
żyna na błoniach ćwiczenia wolne i lancami ze zlotu 
k rakow skiego , zachwycając widzów zgodną sp raw no­
ścią. W ieczorem  odbyło  się przedstawienie w obszer­
nej szopie tamtejszej k rochm alam i, dane wyłącznie 
przez am atorów  włościan.

T y c z y n ,  i 2 października igio.
Dnia 9 b .m . odbyła  się u nas uroczystość g ru n ­

waldzka, w której, prócz miejscowych towarzystw, 
wzięły liczny u d z ia ł : S okó ł z Budziwoja, straże ocho­
tnicze z Rzeszow a i Błażowej, młodzież szkolna całej 
parafii, a nadto licznie zszeregowane włościaństwo 
obu obrządków, pieszo i konno. Po sumie, o d p ra ­
wionej na dziedzińcu kościelnym, w czasie której ks. 
kanonik  K neudlich  wygłosił  patryotyczne kazanie, 
ruszono pod w spaniały  pomnik grunwaldzki, gdzie 
po jego  poświęceniu przemówił gorąco do zebranych 
sędzia Dr. Głogoczowski. N astępnie  przemawiali : 
burm istrz Dr. Solecki, adw okat Dr. Idziński i poseł 
Bomba.

W ieczorem  w sali S oko ła  wygłosił odczyt 
o G runw aldzie ks. proboszcz K n e u d l ic h , dziatwa 
szkolna o d eg ra ła  ku ogólnem u zainteresowaniu »Ry- 
cerzy Jadwigi«, a uroczystość zakończyły  śpiewy 
chóru sokolego.

R a d ł ó w ,  19 października 1910.
Dnia 16 b. m. we wsi W ietrzychow ice obcho­

dzono uroczyście rocznicę grunw aldzką. Uroczystość 
zw iastow ały  wczesnym rankiem  strzały moździerzo­
we i pobudka  orkiestry  straży pożarnej z R ad łow a. 
Około godziny 9 rano w yruszył pochód, składający  
się z bandery i krakowskiej, kosynierów, straży p o ­
żarnych, wreszcie kilkuset włościan z posłem  B ojką  
na czele, przy  dźwiękach o rk ies tr  s trażack ich .z R a ­
dłow a i Borzęcina do kościoła  na uroczyste nabo­
żeństwo z kazaniem. Po nabożeństwie dokonał ks. 
kanonik  P ilch  poświęcenia sta tuy  K rólow ej K o ro n y  
Polskiej, postawionej na pam iątkę zwycięztwa pod 
G runw aldem , kosztem zarządów gm innych i m ie­
szkańców parafii. W  akcie poświęcenia uczestniczyło 
kilka  tysięcy ludu i wysłuchało ze skupieniem  p ię ­
knych  i patryotycznych przemówień ks. kan. Pilcha, 
posła  Bojki i p. Now aka, sędziego z R opczyc . Po  
południu  odby ł się k ierm asz przy t łum nym  udziale 
ludu, i konne wyścigi włościan.
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Opowiadanie Szymona.
Szymon Gazda, co to lat wiele wójtowa! we 

W róblow icach , lubiał wieczorami opowiadać wesołe 
h istoryjki. T rzy  jego  dorodne wnuczki bra ły  robótk i 
do reki, s iadały  obok s tarego  i s łuchały  opowiadań.

"— Dziadulu! — pow iada H an k a  — a opowidz- 
cie no co do śmiechu.

Szymon usiad ł na  stołku, zakurzył fajeczkę i tak  
ją ł  prawić.

— Haj dawniej, kiej to by łem  jesce młody, to 
się m nie i śpasy różne trzym ały. Irza wam wie­
dzieć, że wójtowałem  roków  dwadzieścia i ś t\  ry, a za 
mojego rządzenia, cęgom rozumem nie mógł ziobić, 
tom śpasami do­
konał. Jag em  ob­
ją ł  wójtowanie, 
to  W rób low ice  
m iały  ty le  d łu­
gów, ze ani ich 
zlicyć trudno  b y ­
ło, a tu  do tego  
trza jesce było 
kościół stawiać, 
bo stary , ze ino 
ino się nie zaw a­
lił. Poschodzili 
się gazdy  do 
mnie i zacęli b ia ­
dać, skąd  tu ty le  
p ieniędzy nabrać  
na kościół.

— S kąd?  -  po ­
wiadam, — m y 
dam y trochę ,  a 
reś te  dobrzy  lu ­
dzie dołożą.

— Ja c y  dobrzy  
ludzie? — py ta ją  
W a łe k  P y rk a  — 
a cy to  u nas  są 
dobrzy ludzie ?
Jest we wsi ży­
dów sześć a ci 
to przecie nie 
dadzą.

— Coby nie 
dali — rzeknęło  
mi się n iechcą­
cy  — a ja pow ia­
dam, ze zydy d a ­
dzą ze dw a t y ­
siące talarów.

Rozśm iali  się gazdowie, ale chycili mnie za 
słowo i padają, ze są ciekawi, cy ja obiecanki do­
trzym am .

— H a! — m yślę sobie — śpasowałeś Symuś, 
a teraz gm ina z ciebie zaśpasuje.

f Ale od cegóz rozum 1 N a drugi dzień posed ja 
do Śmula , co to by ł  najbogatsy , bo na najwięksy 
harendzie  siedział i padam  0 tem i o owem, a naj- 
bardzi n a rzy k o m  na b ide i żebym rad  pojechać z b a ­
bom i dzieckam i do H am eryk i .  J a k  to ino Śm ul po- 
słysał, dalejże dogadyw ać i wychwalać H am erykę ,  
a w końcu  popros tu  pedzioł, co onby  g ru n t  odem nie 
kupił .  Ni tak, ni s iak  mu pedziołem i posedem  do 
chałpy. Nazajutrz ino świt przylaz do mnie Smul 
z Ick iem  i nuz o g ru n t  zagadywać. N ibym  się ocią­
gał,  n iby  handrycy ł,  ale naos ta tek  przysto łem , ze 
się zbędę ojcowizny. Zydy jaz się oblizały.

— Ny, a ile go  chcecie? — p ad a  Smul.
Zacąłem  się n iby  namyślać, a potem  padom :

— Dacie dziesięć tysiąców ta larków , to sprzedam.
— Ny, hast ty  gew idzioł — pada  Śmul — dzie­

sięć tysięców, k iedy  to nie w arta  więcej, j a k  siedm.
T ak gadał,  ale wiedzioł, ze g ru n t  w arta  więcej 

jak piętnaście. Ja  także wiedzioł, ale udawałem, ze 
się na tem nie rozumie. Zacęlimy się ta rgow ać  i do- 
sło do tego, ze jem padom :

— Dam wam za 8 tysięcy talarów , ale  to b ę ­
dzie za g ru n t  i chałpę, ale sprzedawszy g run t ,  nic 
mi po gadach, to jest n iby po bydle. J a k  chcecie 
kupić to kupujcie, ale za każde źwirzątko, jak ie  mam, 
dorzucicie ta larka.

Zydy niby jesce chcia ły  się targow ać, ale w d u ­
chu się ciesyły, ze g łup iego  goja ośwabiły. U g o d z i­

liśmy się, pośli- 
my do m atereusa  
i spisali ugodę. 
Zydy da ły  zada­
tk u  3 tysiące ta ­
larów, a reś tę  
m iały  dać za 
miesiąc i k u p io ­
ne wziąść w p o ­
siadanie.

P o  m iesiącu  
wzięły zydy ze 
sobą m atereusa  
do mojej cha łpy  
i p rzyniesły  pi- 
niądze. Śm ul za- 
cął zaraz racho­
wać :

— T rzy  tys ią­
ców my dali to 
się jesce pa trzy  
pięć tysięcy t a ­
larów , za dwa 
k o b y ły  — dwa 
talary , za ś ty ry  
k ro w y  — ś ty ry  
talary, za dwa, za 

psieproseniem, 
świnie — dwa ta ­
lary , za p ię tna­
ście k u r  —• p ię­
tnaście ta larów , 
to wsićko razem 
na k upę  pięć ty ­
sięcy dw adzie­
ścia trzy  ta la ­
ry  —• i zacął w y­
kładać  piniądze 
na  stół.

— Zackać — pow iadam  — niech pan  m atereus 
i panowie kupcy  pozwolą, bo ja  m am  jesce więcej 
zwirzątków gospodarsk ich  — i w iede ich do og ródka ,  
gdzie by ły  pscoły.

— W  jednem  ulu — padam  jem  — jest  około 
20 tysięcy pscół, to  w dziesięciu ulach będzie pewnie 
200 tysięcy, to się mi jesce pa trzy  200.000 talarów,

Narobiły zydy ajwaj, ale m atereus jem  powie­
dział, ze w kon trakc ie  jest wyraźnie pedziane, ze za 
każde zwirzątko gospodarsk ie  mają dać ta la ra  a pscoły 
są także zwirzątka gospodarsk ie .  U śm iałem  się z zy 
dów, no i stanęło na tem, ze z zadatku  3 tysięcy, 
tysiąc jem wróciłem, a dw a musieli dać na  kościół. 
W ó d k ą  zarobili na katolikach, to choć w tak i spo­
sób cąstkę wrócili kato likom . Co p raw da  to mi p o ­
tem nieraz chodziło po głowie, zem nieućciwie zro­
bił, ale jak  minęło parę roków , to sam e zydy śm iały  
się  z mojego śpasu i padały , ze jem  piniędzy nie 
zal, bo to  na chw ałę Bożą.
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Tajemnice Morza,
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(Ciąg dalszy).
B IE G U N  PO Ł U D N IO W Y .

W y b ie g łe m  na platformę.
T a k !  morze wolne. Zaledwie gdzieniegdzie kil­

k a  kaw ałków  kry, k ilka  ruchomych lodników, w dali 
rozległe morze, św iat ptasząt w powietrzu, krocie 
ryb  w wodzie przybierającej, stosownie do dna, m o­
cno b łęk itn y  lub oliwkowo zielony kolor. T erm o ­
m etr  Clesiusa w skazywał trzy stopnie powyżej zera. 
B y ło  to jak b y  względną wiosną, zapartą  poza tem 
lodowiskiem, k tó reg o  kszta łty  rysow ały  się na pó ł­
nocnym  horyzoncie.

— Jes teśm y przy  b iegun ie?  — zapytałem  k ap i ­
tana z bijącem sercem.

— Nie wiem — odpowiedział. W  po łudnie  ozna­
czę położenie statku.

— Czy słońce pokaże się przez te  m g ły ?  — 
rzekłem, spoglądając  na  szarawe niebo.

— Cokolwiek go  się pokaże, wystarczy mi — 
odpowiedzia ł kapitan.

W  odległości dziesięciu mil morskich  od »Na- 
utilusa«, wznosiła się w południowej stronie sam otna 
w ysepka, na wysokości dw ustu  metrów. Zmierza­
liśmy ku  niej, lecz z ostrożnością, bo morze to m o­
g ło  być posiane skałami.

W  godzinę potem  dotarliśm y do wysepki; w dwie 
godziny później okrążyliśm y już całą. W azki kana ł  
oddzielał ją  od znacznego obszaru ziemi, może sta­
łego  lądu, k tó reg o  końca nie m ogliśm y dojrzeć. »Na- 
utilus* z obawy, aby nie osiąść na mieliźnie, zatrzy­
m ał się w odległości trzech węzłów od płask iego  
wybrzeża, nad  k tó rem  g ó ro w a ły  piętrzące się wspa­
n iałe  skały. Spuszczono łódź na morze. K ap itan ,  
dwaj ludzie z narzędziami, K onsel i ja wsiedliśmy 
do niej. B yła  godzina dziesiąta rano. Nie widziałem 
Ned-Landa. K anady jczyk  nie chciał zapewne zdra­
dzić się wobec po łudniow ego bieguna.

K ilk a  poruszeń wiosłem doprowadziło  łódź na 
piasek, na  k tó rym  osiadła. W  chwili g d y  K onsel 
chciał z niej wyskoczyć, zatrzym ałem  go.

— P an ie  — rzekłem do kap itana  Nemo — pa­
nu  należy się zaszczyt, byś  p ierw szy wstąpił na tę 
ziemię.

— T ak  panie — odpar ł  kap itan  — i nie w a­
ham  się do tknąć stopą tej ziemi biegunowej, bo do­
tychczas żadna is to ta  ludzka nie zostawiła na niej 
śladu swych kroków .

R zekłszy  to, w yskoczył lekko  na piasek. Silne 
wzruszenie przyspieszało mu bicie serca. W d ra p a ł  
się na skałę, sterczącą na pochyłości m ałego  p rzy ­
lądka  i ze skrzyżowanem i na  piersiach rękami, pa- 
łającem wejrzeniem, nieruchomy, milczący, zdawał 
się obejmować w posiadanie te  k ra je  południowe. 
P o  pięciu m inutach tak iego  zachwytu, zwrócił się 
ku nam.

— Czy zechcesz pan? — zawołał na mnie.
W yszedłem  na b rzeg  z K onse lem ; dwaj ludzie

jego zostali w łodzi.
K a p itan  Nemo sta ł  o p a r ty  w milczeniu na od­

łamie skały i pa trzy ł w niebo. W y d aw ał  się znie­
cierpliwiony, rozdrażniony. Cóż począć? Zuchwały 
ten  człowiek nie m ógł tak  w ładać słońcem jak  morzem.

Nadeszło południe, a słońce nie zjawiło się ani 
na  chwilę. Nie m ożna było  naw et rozpoznać miejsca, 
jak ie  zajmowało poza mglistą zasłoną. M gła ta roz­
sypała  się w kró tce  w śnieg.

— Do ju tra  — rzekł poprostu  kapitan  — i w ró ­
ciliśmy do »Nautilusa« w śród  śnieżnej zamieci.

Nazajutrz, 20 marca, zimno było  cokolwiek do ­
tkliwsze. T e rm o m e tr  wskazyw ał dwa stopnie niżej 
zera. R ozesz ły  się chm ury i miałem nadzieję, że te ­
go dnia będziem y m ogli dokonać spostrzeżeń.

Ponieważ kap itan  Nemo jeszcze się nie p o k a ­
zał, łódź zabrała  ty lko mnie i K onsela  i wysadziła 
na ląd. B y ła  godzina ósma zrana. Zostawało nam  
jeszcze cztery godziny do chwili, w k tórej słońce 
m ogło  być obserwowane. Zwróciłem się k u  obszer­
nej zatoce, zachodzącej pó łkolem  w g ran itow e  skały 
wybrzeża. N a skałach lub p iasku spala w ielka ilość 
kotów i lwów morskich. W p o śró d  nich przesuwały 
się słonie morskie, rodzaj fok z k ró tk ą  i ruchom ą 
t r ą b ą ;  o lbrzym y gatunku, mające na dwadzieścia stóp 
obwodu, dziesięć m etrów  długości. Nie ruszały  się 
z miejsca za naszem zbliżeniem.

— Czy te zwierzęta są drapieżne? — zapyta ł  
Konsel.

— Nie — odpowiedziałem  — byleby  ich nie 
zaczepiać. A le broniąc swe małe, foka w pada w s t ra ­
szliwą wściekłość i często się zdarza, że rozbija na 
sztuki s ta tek  rybacki.

— Jes t  w swojem prawie.
0  dwie mile dalej, przeciął nam d rogę  przylą­

dek, osłaniający zatokę od południow ych wiatrów. 
Schodził p rostopadle  w morze i pienił się u spodu 
od roztrącanej fali. Za nim rozlegały się straszliwe 
ryki, jak ie  wydawać mogło ty lko  stado przeżuwa­
jących.

— B raw o — odezw ał się K onse l — koncert  
byków.

— Nie — odrzekłem  — to koncert  morsów.
— Biją  się?
— Biją  się, albo igrają.
— Jeżeli się panu  podoba, trzebaby to zobaczzyć.
— Trzeba  zobaczyć, Konselu .
1 zaczęliśmy wdzierać się na czarniawe skały, 

wśród nieprzewidzianych zawałów, po kam ieniach 
oślizłych od lodu. Nieraz staczałem się, t łukąc sobie 
boki. K onsel,  ostrożniejszy i mocniejszy w nogach, 
ani się zachwiał — i podnosił mnie, m ówiąc: g d y b y  
pan  b y ł  łaskaw szerzej stąpać, to b y  pan m ógł u trzy ­
mać lepszą równow agę.

Stanąwszy na szczycie przylądka, spostrzegłem 
obszerną b ia łą  równinę, napełn ioną morsami. Zwie­
rzęta te ig ra ły  ze sobą. Były  to ryk i  radości.

M orsy podobne są do fok kształtem  ciała i uk ła ­
dem członków. Ale w dolnej szczęce nie mają kłów 
ani trzonowych zębów; a górne  k ły  d ług ie  na  ośm- 
dziesiąt centymetrów, trzym ają  w osadzie trzydzieści 
trzy  cen tym etry  obwodu. Zęby te ze ścisłej nieprą- 
żkowanej kości, twardsze ja k  u słoni i nie tak  p rę d ­
ko żółknące, są bardzo poszukiwane. Z tego  pow o­
du morsy ścigane zawzięcie i nieoględnie tępione, 
wyginą w k ró tc e ; bo myśliwcy m ordując stare i mło­
de, zabijają ich co rok  przeszło cztery tysiące.

Obejrzawszy ową osadę morsów, pom yślałem  
o powrocie. W  razie bowiem, g d y b y  kap itan  Nemo 
znalazł w arunk i sprzyjające obserwacyi, chciałem być 
przy niej obecny. Nie spodziewałem się jednak, by 
tego  dnia pokazało się słońce. Zdawało się, .jakby za­
zdrosna gwiazda nie chciała odsłonić ludzkim isto­
tom  tego  nieprzystępnego p unk tu  na globie.

Pom im o to postanowiłem już wrócić na »Nau- 
tilusa«. Szliśmy wązkim wzgórkiem, ciągnącym  się 
po wierzchu urw istego wybrzeża. O w pół do dw u­
nastej przybyliśm y do miejsca wylądowania. Łódź 
za trzym ana na piasku, wysadziła już na brzeg k ap i­
tana. Spostrzeg łem  go  stojącym na bazaltowej skale 
obok leżały narzędzia. W zro k  jego  u tkw iony był 
w poziom północny, w blizkości k tó reg o  słońce opi­
sywało teraz swoją wydłużoną krzywiznę^
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Stanąłem  przy nim w milczeniu. Nadeszło po ­
łudnie, i słońce, podobnie jak  wczoraj, nie poka­
zało się.

B y ła  to fatalność. Obserwacya znowu nie m o­
g ła  być dokonaną. G dyby i ju tro  nie przyszła do 
skutku, w ypadało pożegnać się stanowczo z oznacze­
niem naszego położenia.

W  istocie mieliśmy właśnie 20 marca. Naza­
jutrz, 21, przypadało  porów nanie dnia z nocą; słońce 
zn iknęłoby pod poziom na sześć miesięcy, a z jego 
zajściem rozpoczęłaby się d ługa noc biegunowa. Za­
kom unikow ałem  te obaw y kapitanow i Nemo.

— Masz pan słuszność, panie A ronnax — od­
pow iedzia ł;  — jeżeli ju tro  nie zmierzę wysokości 
słońca, nie będę m óg ł tego dokonać przed upływ em  
sześciu miesięcy. Lecz jeśli zabłyśnie nam w p o łu ­
dnie, to w łaśnie dlatego, że losy żeglugi sprowadziły 
mnie na 21 marca na te morza, tem łatwiej mi przyj­
dzie oznaczyć nasze położenie.

K ap itan  Nemo wrócił na statek. K onse l i ja 
pozostaliśmy do piątej na b rzegu  chodząc tu i ówdzie, 
badając i studyując.

Nazajutrz, 21 marca, wyszedłszy o piątej rano 
na platformę, zastałem  już kapitana Nemo.

— W y p o g a d za  się trochę — rzekł do mnie — 
mam dobrą  otuchę. P o  śniadaniu wybierzem y się na 
ląd dla wyszukania dogodnego miejsca do obserwącyi.

G dy  na tem stanęło, poszedłem zobaczyć się 
z Ned-Landem. Chciałem go wziąć ze sobą. U p a r ty  
K anady jczyk  odmówił i przekonałem  się, że jego po ­
sępna m ałomówność i zły hum or z każdym dniem 
wzrastały. T ym  razem jed n ak  zaciętość owa nie bar- 
d 'o  mnie gniewała, W  rzeczy samej zawiele było

... Kapitan rozwinął qzarną flagę.

fok na lądzie i nie należało w ystawiać n iebacznego 
myśliwca na taką  pokusę.

Po  śniadaniu udałem  się na ląd. »Nautilus« p o ­
sunął się przez noc o parę  mil jeszcze. Znajdował 
się teraz na pełnem  morzu, o dobrą  milę od brzegu, 
nad k tó rym  górow ał spiczasty cypel, czterysta do 
pięciuset m etrów  wysoki. Łódź niosła wraz ze mną 
k ap i tan a  Nemo, dwóch ludzi z osady  i narzędzia.

O godzinie dziewiątej przybiliśm y do brzegu. 
Niebo wyjaśniło się. Chmury zbiegały  na południe. 
M gły pierzchały z nad  chłodnej powierzchni wód. 
K ap itan  Nemo zwrócił się ku cyplowi, chcąc go  za­
pewne użyć na obserwatoryum . W ejśc ie  nań było  
trudne, po ostrych kaw ałach  law y i pumeksu, wśród 
a tm osfery  przesyconej częstokroć siarkow ymi wyzie­
wami dymie. K apitan , jak  na  człowieka odw ykłego  
s tąpać po ziemi, wdzierał się na  najspadzistsze po­
chyłości ze zwinnością której nie m ogłem  sprostać.

Potrzebow aliśm y dwóch godzin czasu, by  dojść 
na szczyt tego cypla, w połowie porfirowego, w p o ­
łowie bazaltowego. S tam tąd  wzrok nasz o g arn ą ł  roz­
ległe  morze, ku  północy wyraźnie rysujące na tle 
nieba krańcow ą swą linię. U stóp naszych pola o lśn ie­
wającej białości; nad głow am i b lady  błękit oczy­
szczony z chmur. W  północnej s tronie tarcza s łone­
czna, jak  kula ognista, przecięta już ostrzem pozio­
mu. Z łona wód wzbijały się setki wspania łych w y­
trysków . W  dali »Nautilus« n iby  uśpiony wieloryb. 
Za nami, na południe i wschód niezmierzony obszar 
ziemi, chaotyczne nagrom adzenie ska ł  i lodów, k tó ­
rych końca nie można było dojrzeć.

K ap itan  Nemo, przybyw szy n a  wierzchołek cy­
pla, oznaczył s tarannie jego  wysokość za pom ocą b a ro ­
m etru  — gdyż należało uwzględnić ją  przy  obserwącyi.

O trzy  kw ndranse na dw unastą  słońce, widziane 
w tedy  ty lko przez załamanie się światła, ukazało się 
jak  tarcza złocista, rzucając ostatnie promienie na 
ten ląd opuszczony, na morza, na k tó ry ch  człowiek 
n igdy  jeszcze nie postał.

K ap itan  Nemo opatrzony lunetą  z m ikrom etrem  
n i tk o w y m , k tóry  • za pom ocą zwierciadła usuw ał 
wpływ  odblasku, obserwował gwiazdę zachodzącą 
zwolna pod poziom, po wydłużonej bardzo spiralnej. 
Trzymałem  chronometr. Serce gwałtowniej mi biło. 
Jeżeli zniknięcie połowy tarczy słonecznej przypadnie 
jednocześnie z południem na chronometrze, jesteśm y 
u sam ego bieguna.

— P ołudn ie !  — zawołałem.
— Biegun po łudniow y — odpowiedział kapitan  

Nemo poważnym głosem  — podając mi lunetę, k tóra- 
pokazyw ała gwiazdę dzienną, przeciętą przez poziom 
na dwie równe połowy.

W idzia łem, jak  ostatnie jej prom ienie zwień­
czyły cypel, a potem ciemność zaczęła zwolna w stę­
pować na  jego  pochyłości.

W  tej chwili kap itan  Nemo, k ładąc  mi rękę  na 
ramieniu, rzekł:

— Ja, kapitan  Nemo, 21 m arca  1886 roku, do ­
tarłem  do b ieguna po łudniow ego pod dziewięćdzie­
siątym stopniem i obejmuję w posiadanie te s trony 
globu, w yrów nyw ujące szóstej części znanych lądów.

— W  czyjem imieniu, kapitanie?
— W  mojem własnem, panie Aronnax.
To mówiąc kapitan  Nemo rozwinął czarną flagę, 

z w yhaftow aną złotem literą  N. Potem , zwróciwszy 
się ku  słońcu, której ostatnie prom ienie m uskały  ho ­
ryzont morza, zaw ołał:

— Żegnaj mi słońce! Zniknij p rom ienna g w ia ­
zdo ! Zajdź pod to wolne morze, i niechaj noc sze­
ściomiesięczna roztoczy swe cienie nad moją nową 
dziedziną!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z T Y G O D N I A .
N o w y  g w a łt  rządu  r o sy jsk ie g o . Ks. biskup 

sufragan  niohylowski C i e p l a k ,  kapłan gorliw y 
i uczony, odbyw ał niedawno objazd parafii w g u ­
berni mińskiej. P rzy  tej sposobności, jak  zwykle b y ­
wa, wiele nauczał w kazaniach i przemowach do 
wiernych. Gorliwość ta  nie podobała  się urzędnikom 
rosyjskim i zrobili doniesiem e do P etersburga ,  że 
biskup prowadzi polityczną agitacyę. Za to rząd ro ­
syjski zrzucił ks. b iskupa z zajmowanego stanowiska 
i odebra ł  mu pensyę. Nie miał do tego żadnego  p r a ­
wa, gdyż usunąć b iskupa może ty lko Ojciec św. Ale 
prześladowczy rząd szyzmatycki nie pyta  o praw a!

M u ro m cew , znakomity po li tyk  rosyjski, pre 
z ts  pierwszej D um y państwowej w P e te r s b u rg u ,  
zmarł przed k ilku  dniami. B \ ł  to praw dziw y przy­
jaciel i obrońca wolności, to też i Po lakom  okazy­
wał wiele życzliwości. Za to zachowają go w najle­
pszej pamięci.

K r ó le w ic z  se r b sk i A le k sa n d e r  już pozdro- 
wiał i zapewne rych ło  stanie na nogach. Królewicz 
jest człowiekiem spokojnym, nie tak  awanturniczym 
ja k  jego  starszy b ra t  Jerzy, k tó ry  gw ałtow nem  uspo­
sobieniem swojem o mało co nie w yw oła ł wojny 
z A u s ty ą  i za to musiał się zrzec praw do następ­
stwa tronu na rzecz bra ta  Aleksandra.

R e w o lu c y a  p o r tu g a lsk a  objawia już rozprzę­
żenie. Żołnierze i m arynarze popełniają gwałty .  N a­
pady  na klasztory  są  na porządku dziennym. R ząd  
nie może stłumić nadużyć, gdyż jest zależny od żoł- 
dactwa. W y g n a n y  kró l M anuel oświadczył, że do­
póki będzie korzysta ł z gościnności na ziemi ang ie l­
skiej, nie będzie czynił żadnych kroków  w k ierunku  
pow ro tu  do Portugalii  i odzyskania tronu.

R ząd  hiszpański wydał władzom pogranicznym  
rozporządzenie, by  przepuszczały uciekających z P o r ­
tugalii  księży i u ła tw ia ły  im dalszą podróż, zaopa­
tru jąc we wszystko potrzebne.

W ie lk i  s tr a jk  k o le jo w y  wybuchł we F ra n ­
cyi. Zrobili go  urzędnicy i robotnicy kolei państw o­
wej Zachodniej, chcąc zdobyć różne ulgi. Gotowali 
się oddawna, aż wreszcie na dany znak s tanęły  wszy­
stkie prawie pociągi. R ząd  wziął się energicznie do 
walki ze s trajkującymi, kazał przewozić pocztę sa­
mochodami i ogłosił,  że pow oła  pod broń  na ćwi­
czenia wszystkich rezerwistów, służących przy kolei 
Zachodniej. G dyby  do tego doszło, musieliby oni 
pełnić tę samą służbę, co pełnili jako cywilni, tylko 

• by liby  pod prawam i wojskowemi a zatem krócej 
trzymani. To oczywiście musiało położyć koniec 
strajkowi. Takim  samym sposobem pom ógł sobie 
rząd węgierski przed k ilku laty, g d y  tamtejsi kole­
jarze zaczęli strajkować. S tra jk  francuski trw ał kilka 
dni, ale już wyrządził wielkie szkody, gdyż dużo to ­
warów  nie doszło na czas, albo się popsuło.

N ie p o k o je  w  P e r sy i, trwające od paru  lat, 
doprowadziły  do tego, źe stosunkami w tym kraju  
zajęły się państwa, najwięcej mające do czynienia 
z krajem  perskim. Mianowicie rząd angielski zagro­
ził Persy i,  że obsadzi wojskiem swojem nadm orskie 
okolice i południow e prow incye perskie, jeśli w prze­
ciągu trzech miesięcy nie nastąpi spokój w Persyi. 
Spełnienie tej groźby  b y ło b y  pierwszym krokiem  do 
podziału Persyi. Po łudn iow ą część zabraliby  A nglicy  
a północną R osyanie ,  k tórzy  z daw na mają na to 
ochotę. To postąpienie Anglii  nie podobało  się N iem ­
com i nie u k ryw ają  swojego niezadowolenia. T ak  
więc nieporządki w kra ju  azyatyckim  m ogą spowo­
dować niesnaski między państwami europejskiemi 
a z niesnasek, jak  wiadomo, łatwo pow stają  kłótnie, 
naw et bijatyki.

K R O N I K A .
Z  n u m erem  następnym  p o w ię k sza m y  ro z » 

m iary  , ,I io li“ w  ten sposób, ż e  og łoszen ia  
u m ie szc za ć  b ęd z iem y  na osobnej, ko lorow ej  
okładce, p r z e z  co p ren u m era to ro w ie  zyska ją  
trzy  stronice do  czy tan ia .

Z b rod n ia  n a  J a sn e j G órze  w yw oła ła  n ie­
bezpieczne dla Kościoła skutki. Oto rząd rosyjski 
skorzysta ł  z okazyi, aby  się wmieszać w spraw y za­
konne i przysła ł  z P e te rsb u rg a  w ysokiego urzędni­
ka, Petrow a, aby  »skontrolował«, co się dzieje w k la ­
sztorze. T en  wysoki kom isarz zaczął od tego, że 
uznał władzę b iskupa za nieważną w obrębie k la ­
sztoru i kazał wyjechać księżom świeckim, k tó rym  
biskup powierzył opiekę nad kościołem i kaplicą 
z cudow nj m obrazem. Musieli się tem u poddać, ale 
oczywiście ks. biskup Zdzitowiecki poskarży ł się na 
to nadużycie przed Ojcem św. i odzyska władzę nad 
klasztorem, k tó ry  tak  potrzebuje jego  opieki i nadzoru.

Śledztwo sądowe prow adzone jes t  ciągle dalej 
i do K rakow a nadeszło już wezwanie rządu rosy j­
skiego, aby  sąd krakow ski w yda ł sądom rosyjskim 
D am azego Macocha. Sądzony on będzie w K ró le ­
stwie Polakiem i w ed ług  p raw  rosyjskich czeka go 
ciężka robo ta  na S )b e ry i  t. zw. »katorga«. Areszto­
w any w H am b u rg u  Załóg, k tó ry  popełn ił  św ięto­
kradztwo i pom agał Macochowi w m ordowaniu bra ta ,  
jest, jak  się zdaje, jak im ś innym Załogiem, nie tym  
winnym. K to  to jest, okaże się wtedy, g dy  go przy­
wiozą do Częstochowy.

To, co porobili źli, zbrodniczy ludzie na  Jasnej 
Górze, nie zmniejsza w niczem czci, jak ą  ma cały 
naród polski do Najświętszej Panienki. Świeżo z go ­
rącego  powołania zakonnego wstąpiło dwóch nowych 
do klasztoru. Jednym  jest hr. A leksander S zy m a­
nowski, właściciel d óbr  ziemskich, człowiek stary, 
sędzia honorowy z Królestw a. Oprócz tego  ks. Za­
wadzki z pod K rakow a, dotychczasowy Kameduła , 
s ta ra  się z przyzwoleniem władzy duchownej o p rzy ­
jęcie do klasztoru  jasnogórskiego.

Pieszą p ie lgrzym kę do cudownego obrazu M a­
tk i  Boskiej Częstochowskiej odby ł z miasta I rk u ck a  
w Sybery i W alen ty  Śniegocki. P ie lg rzym ka trw ała  
10 miesięcy. Jes t  on synem zesłańca z roku  1863 
i przyrzekł umierającemu ojcu na jego  życzenie, że 
p ie lgrzym kę tę odprawi i teraz właśnie s tanął na 
miejscu przeznaczenia, ślub swój spełniając.

H en ry k  S ie n k ie w ic z  napisał powieść dla m ło ­
dzieży pod ty tu łem  »W  pustyni i w puszczy*. Myślą 
przewodnią, k tó ra  k ierow ała  znakom itym  autorem  
w napisaniu tej powieści jest ta, że w naszej l i te ra ­
turze nie m am y wcale praw ie takiej wielkiej »robin- 
sonady«, jak ie  mają l i te ra tury  angielska  i francuska 
i żeby b rakow i tem u zapobiedz, napisał  S ienkiewicz 
tę  polską »robinsonadę«. B ohaterem  jej jes t  dziecko 
polskie, chłopiec czternastoletni, zrodzony z ojca P o ­
laka, k tóry  k rew  przelał za Ojczyznę, i m atk i F ra n ­
cuzki. Dzieje tego chłopca, k tó ry  wraz z małą ośmio­
letnią przyjaciółką angielską, rzucony jest w wiry 
rewolucyjne Egiptu, Nubii i Sudanu  w epoce Mah- 
diego, są osią opowiadania.

O czem  m ó w ią  w  b ó żn icy . W  Tykocinie  
podczas nabożeństwa w sobotę, rabin, będący  od roku  
wdowcem, ogłosił  w bóżnicy z a m b o n y :

— J a k  wam wiadomo, od roku  blisko już nie 
mam żony, przeto  proszę was, żebyście się wystarali 
dla mnie o jaką  kob ie tę ,  bo inaczej nie będę m ógł 
pełnić obowiązków w bóżnicy, ponieważ złe myśli — 
oby się to wam nie stało — chodzą mi po głowie.

Żydzi tamtejsi uśmiali się z tego, ale w ystarano 
się dla rab ina  o żonę!
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P o d r o ż e n ie  cygar. Cena cygar  m a być z dniem 
i stycznia igi i r. podwyższona. Między innemi t. zw. 
»krótkie« zamiast 5 hal. będą kosz tow ały  6 h. Część 
dochodów  z podniesionych cen ma być przeznaczona 
na podw yżkę prowizyi trafikantów.

P s i  f ig ie l. W  jednem  z miast w K rólestw ie 
obyw atelow i Buczkow skiemu zdechł pies. Buczko­
wski, chcąc wyrządzić figla rzeźnikowi Michałowi 
Janie,  w pakow ał psa do w orka  i zawiózł go rzeźni­
kowi, oświadczając, źe otrzym ał od przyjaciela zabi­
tego  wieprzka, lecz, że nie lubi wieprzowiny, więc 
daje Janow i wieprzaka, aby  mięso z niego sprzedał 
swoim odbiorcom.

Ucieszony rzeźnik, trzymając się przysłowia, źe 
»darow ąnem u koniowi w zęby się nie zagląda«, nie 
zajrzał do worka, co zawiera, lecz rzucił wieprzka 
do lodowni, Buczkowski, wyszedłszy od rzeźnika, 
rozpuścił między kobiety wieść, że Jan a  sprzedaje 
wieprzowinę za pół ceny, więc w chwilę później ca­
ły  skład rzeźniczy zapełniły  k o b ie ty . i mężczyźni, do­
m agając się taniej wieprzowiny.

Jano  w ydoby ł w orek  z lodowni i na s tó ł  rze­
źniczy wytrząsnął z niego... psa zdechłego... Ludzie 
sądząc, że rzeźnik zakpił z nich w taki sposób, rzu­
cili się na n iego i rozpoczęła się walka, z której 
k ilka  osób wyszło z podbitem i oczami i porozbija- 
nemi głowami. W  dodatku  rozjątrzeni goście pow y­
bijali okna w składzie, zniszczyli lodownię i poła­
mali narzędzia rzeźnicze. Rzeźnik, k tó ry  sporo guzów 
oberw ał,  teraz z po tężną pa łką  poszukuje Buczko­
wskiego i chce go wygrzmocić za ta k  niewczesny 
żart. A le Buczkow ski s tara  się schodzić mu z drogi, 
a że miasto duże, więc się spotkać trudno.

W y n a la z ek  P o la k a . P. H enryk  Skąpski, in­
żynier leśnictwa w Tarnowie, o trzym ał patent na w y ­
naleziony przez siebie przyrząd, t. zw. »autometer«, 
k tó ry  automatycznie, bez pomocy geom etry , mierzy 
pole i rysuje odrazu mapę, t. j. robi zdjęcie terenu. 
B udow a przyrządu  jes t  dosyć prosta. Do przyrządu 
w kłada się pap ier  rysunkowy, poczem oprow adza się 
go  na kole po g ran icy  mierzonego g ru n tu  i jed n o ­
cześnie otrzymuje się go tow e zdjęcie, czyli mapę. 
W y na lazek  ten w yw oła  przew rót pewien w m ier­
nictwie, bo pom iary  g run tów  staną  się czynnością 
ty lko  mechaniczną. Zrozumiały to n iek tóre  firmy za­
graniczne, belgijskie i niemieckie, k tó re  zgłosiły się 
do wynalazcy z propozycyą sfinansowania wynalazku.

S a lo m o n o w y  w y ro k . Trzech podróżnych przy­
szło do karczm y pod  »Trzema świńskiemi łbami« 
(w pobliżu Gdańska), żądając noclegu, ale tam było  
jedno ty lko  łóżko, a każdy chciał na niem spocząć. 
P ow sta ła  k łó tn ia  i wreszcie sprawa wytoczyła się 
p rzed gospodarza, k tó ry  przyszedł sprawiedliw ie ich 
rozsądzić. N aprzód tedy  zapy ta ł  j e d n e g o :

— Czem w y jesteście i jakie są wasze rzeczy?
— Jes tem  landszturm ista — odpowiedział — 

leżałem ośm miesięcy w skutek rany  na manewrach.

— Oho, kiedyście ośm miesięcy leżeli, to m ie­
liście czas wypocząć.

— A wy ?
t— J a  jestem burm istrz  ze Skarszew, k tó ry  przez 

trzy lata w sądach zasiadałem.
—  Toście jeszcze bardziej wypoczęli — rzekł 

gospodarz.
— A  waszmość? — zapy ta ł  ostatniego.
— Ja  jestem  Bonifrater, k tó ry  przeszło lat 10 

chodzę zbierać jałmużnę na szpital.
—  Co? T y  dziesięć lat chodzisz? Toż ty na jbar­

dziej potrzebujesz spoczynku. A  więc tobie, przyja­
cielu, należy się łóżko.

J a k  zrozumiał, tak  rozsądził.
M nich  p ra w o sła w n y . W  Kijowie przyare- 

sztowano opata słynnego tam tejszego klasztoru  pra­
wosławnego, bo sk rad ł 300 tysięcy rubli. W idać ,  że 
obok starań o dobro wieczne db ił też gorliw ie o d o ­
b ra  doczesne. Gazety rosyjskie milczą jakoś o tej 
sprawie, chociaż o nieszczęsnych w ypadkach  na J a ­
snej Górze z lubością się rozpisują. O tem, co się 
dzieje we w s z y s t k i c h  prawie klasztorach p raw o ­
sławnych wolą milczeć, a trzeba wiedzieć, że w roku 
bieżącym w trzech jeszcze klasztorach męskich po ­
pełniono zbrodnie gorsze od Macochowych.

]Va w ia r ę  ż y d o w sk ą  przeszła, w ed ług  donie­
sień gazet, żydowskich, kuzynka rosyjskiego ministra 
wojny i wzięła ślub z milionerem żydowskim L. Brodz- 
kim z Odessy. Czego to dla pieniędzy ludzie nieraz 
nie zrobią!

S a m o b ó jstw o  m ord ercy . W  ubiegłym  ty g o ­
dniu w więzieniu w Genewie w Szwajcaryi, odebra ł  
sobie życie W łoch  Luccheni, k tó ry  przed dwunastu  
laty, w ro k u  1898, zam ordował nad brzegiem jeziora 
genew sk iego  ś. p. cesarzowę austryacką Elżbietę. 
S traszny ten czyn zgrozą przejął całą E uropę  a po ­
nurą sław ą ok ry ł  strasznego anarchistę ,  k tó ry  prze­
lał krew niewinnej monarchini, kobiety , a przelał 
ty lko dlatego, aby  popuścić swej żądzy mordu. P a ­
m iętam y prawie wszyscy, jak  popełnił tę zb ro d n ię : 
G dy cesarzowa w towarzystwie dam y dworu, hr. 
Sztasay, wyszła z ho te lu  i kroczyła spacerem w k ie­
ru nku  pobliskiej przystani parowców, Lucheni nagle 
n apad ł  na nią znienacka i zadał jej z niezw ykłą siłą 
cios śm iertelny tró jgran iastym  pilnikiem. R a n n ą  prze­
niesiono do hotelu — by ła  już nieżywa.

Luccheni s tanął przed sądem szwajcarskim. W y ­
znał on, że cesarzowę Elżbietę zamordował jak o  ana r­
chista. Żalu ani skruchy żadnej nie okazał, przeci­
wnie, śmiał się ustawicznie, niemal chorobliwie, co 
oburzyło naw et jego obrońcę.

— Bogu dzięki, że pan nie jesteś Szwajcarem ! — 
zawołał oburzony obrońca.

Sąd genewski skazał anarchistę  - m ordercę  na 
dożywotnie ciężkie więzienie, w Szw ajcaryi niema 
bowiem kary  śmierci. Luccheni, usłyszawszy wyrok, 
w ykrzyknął g rom ko :
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— Niech żyje anarchia! Śmierć społeczeństwu!
Luccheni urodził się w r. 1874, jako  nieślubne 

dziecko, w miejscowości włoskiej w pobliżu Parm y. 
W y c h o w ał  się w zakładzie sierót i skończył szkołę. 
P o tem  w ędrow ał po świecie, a w r. 1894 sam zg ło ­
sił się do służby wojskowej, k tó rą  odbył w koloniach 
w Afryce. Służbę pełnił  wzorowo i okazał się b a r ­
dzo dzielnym. To też po skończonej służbie dano mu 
posadę dozorcy więzienia w R zym ie. Luccheni jednak  
porzucił posadę i w yw ędrow ał do Lozanny w Szwaj- 
caryi, gdzie poznał się z w ybitnym i anarchistami. 
O dtąd  m arzył ty lko o tem, aby  wsławić się zamor­
dow aniem  jakiejś znakomitej osobistości. W reszcie 
dokonał mordu.

W  więzieniu zachowywał się dość spokojnie, 
czytał dużo. Czasem dostawał napadów  wściekłości 
i rzucał się na dozorców. Objaw y jak iegoś dzikiego 
szału pow tórzyły  się w ostatnich dniach, sądzono je ­
dnak, że Luccheni udaje. D om aga ł  się bowiem od- 
dawna, by  nie więziono go  w samotności i dano mu 
towarzyszy. Za karę  zamknięto go też w celi obitej 
s iennikami, aby sobie g łow y nie rozbił. W  ostatnim 
momencie słyszano z celi, jak  śpiewał g łośno  pieśni 
anarchistyczne. P o tem  śpiew umilkł. G dy dozorca 
wszedł do celi ,  zobaczył Luccheniego, wiszącego 
u ram w enty la tora  (przewietrzacza) na pasku  od spo­
dni. Powiesił  się, widać w napadzie szału, spowodo­
wanego samotnością. W szelkie  p róby  przywrócenia 
go do przytomności by ły  bezowocne.

Z am ach  d y n a m ito w y  na pom nik cesarza W il­
helm a I w ykonano  w Osterfeld pod Duisburgiem. 
Pew ien  gó rn ik  usiłow ał go  za pom ocą dynam itu 
wysadzić w powietrze. Pom nik  został silnie uszko­
dzony; między innemi u rw ał w ybuch nogę  u figury.

P ię k n ą  k ie łb a s ę  sprzedawał pewien rzeźnik 
w D uisburgu, w Niemczech. Do wyrabian ia  jej uży­
wał tylko mięsa, k tórego  mu dostarczył rakarz. N ie­
k tó re  kaw ały  mięsa byw ały  już tak  dalece zepsute, 
że roiło się w nich od robaków. S ąd  Skazał za to 
paskudnika na 9 miesięcy więzienia i 1500 m arek  
k ary  pieniężnej. Ładnie  P rusacy  karm ią  ludzi!

P r o k u r a to r o w a  z ło d zie jk ą . O zachłanności 
pruskiej na cudze mienie donoszą gazety, co nas tę­
puje: W  instancyi apelacyjnej toczył się przed I I  
izbą karn ą  w Berlinie proces przeciwko wdowie po 
nadprokura to rze  H. o kradzież paraso la  i dwóch la­
sek. P ew ien  podróżny  zostawił w przedziale trzecięj 
klasy  przez zapomnienie parasol ze złotą g a łk ą  oraz 
dwie laski. Do tego przedziału weszła zaraz potem 
oskarżona i g dy  na następnej stacyi opuszczała p o ­
ciąg, owe przedm ioty  zabrała  ze sobą. W łaściciel 
jeszcze tego  sam ego dnia rozpoczął poszukiwania za 
zgubą, oraz dochodzenia i wykazało  się , że zabrała 
je  pani nadp ro k u ra to ro w a H. Przypuszczano jeszcze, 
że stało  się to przez pom yłkę  i posłano do niej z za­
pytaniem, czy nie zabrała  parasola ze z ło tą  g a łk ą ,  
lecz tem u stanowćzo zaprzeczyła. Tymczasem przy 
rewizyi znaleziono owe przedmioty u k r j t e  w szafie. 
Sąd  ławniczy p o d y k to w ał  jej za to dwa tygodnie  
więzienia, a jej zięciowi tydzień  za współwinę. Izba 
karn a  tę  karę  potwierdziła. Ł adne  rzeczy dzieją się 
w państwie miłości i bojaźni B o że j!

O gród n a  g ło w ie . »Genialny« wynalazek p e ­
wnej m odystki w Lozannie w prow adzi p raw dopodo­
bnie przew ró t w modzie zdobienia kapeluszy naszych 
pań. O paten tow any już wynalazek polega na tem, 
że w formę kapelusza wstawia się alum iniowy p rzy­
rząd z wodą, w k tó rym  umieszcza się świeże kwiaty, 
m ogące tem samem zachować świeżość przez pewien 
czas, zależnie od ich trwałości. G dy  zwiędną, kap e ­
lusz odsyła się do ogrodnika. W ynalazek  w porze 
wiosennej i letniej p raw dopodobnie  dla taniości i ł a ­

twych i częstych zmian przyozdabiania kapeluszy 
uzyska zastosowanie. Mniej odpow iednią dlań strefą 
będzie północna część Europy, zwłaszcza w porze 
zimowej.

R o zb ó jn iczy  n ap ad  n a  p o c ią g . R ozbójn icy  
spowodow ali na wyspie Sardynii pod dw orcem  w Us- 
sassai wykolejenie pociągu, k tó rym  jechał pewien 
urzędnik  kolejowy, wiozący pieniądze dla wypłaty  
personalu  kolejowego. Poniew aż większa część pie­
niędzy by ła  już w ydana, przeto wpadło  w ich ręce 
ty lko  6 tysięcy lirów. Z personalu kolejow ego n ikt 
nie odniósł szwanku.

P r z e le c ie ć  n a d  o c e a n e m  A t la n ty c k im  po­
stanowił inżynier am erykańsk i W ellm an, wsiadł do 
w ielkiego balonu  ze sterem pod N ow ym  Jo rk iem  
i puścił się z czterema towarzyszami ku  Europie. 
Ale zamiar nie pow iódł się skutk iem  burzy i W ell-  
mann i jego  towarzysze musieli na pe łnem  m orzu 
szukać ze swym balonem schronienia na parow cu  
»Trent«, k tó ry  w ostatniej chwili n iebezpieczeństwa 
u ra tow ał ich od śmierci. Balon znajdował się W po­
wietrzu 69 godzin i p rzepłynął 720 kilometrów. K i l ­
kak ro tn ie  znajdo\yał się w najw.iększem n iebezp ie­
czeństwie.

K r ó l k a jd a n ia rzy . P rzyby ł  do N ow ego  Jo rk u  
H e rb e r t  Broocks, k tó ry  występuje w tea trach  jako 
kró l kajdaniarzy, każe sobie ręce w obec widzów 
okuwać, a potem się z więzów uwalnia. Żeby roz­
głosu  więcej zdobyć, a narody  na widowiska zwa­

bić, dał on sobie ręce 
w ka jdany  okuć i tak  
bez kapelusza z go łą  
g ło w ą  pędził po ulicach, 
a za nim czereda g a ­
wiedzi.

Policyantow i jednak  
się to publiczne przed­
stawienie nie podobało  
i sądząc, że to jaki zbieg 
z k ry m in a łu ,  areszto­
wał »artystę« i s taw ił 
go  przed sąd za n ie­
przyzwoite zachowanie 
się. Na stacyi policyj­
nej oświadczył B rooks ,  
że m ogą go śmiało do 
ula zamknąć w ka jda­
nach, bo on, jako kró l 
k a jd an ia rzy , bezwło- 
cznie się z nich uwol­
nić zdoła. Tymczasem 
policyant s tarannie k a j­
danki obejrzał i o two­
rzywszy usta  »królowi« 

gwałtem , w yjął  mu z pod języka  u k ry ty  klucz od 
kajdanek, a potem kra ty  za nim zatrzasnął.

I król kajdaniarski całą noc w areszcie siedział, 
ale kajdan swych zdjąć nie mógł... N aw et g d y  ran ­
kiem  przed sędziego stawiony, jeszcze b y ł  okuty... 
I  dopiero na rozkaz sędziego ka jdany  z niego zdjęto. 
Sędzia wydał w yrok  uwalniający, gdyż sądził, że 
oszukańczy kró l kajdaniarzy już dostatecznie się 
ukarał.

W d z ięc z n o ść  p sa . Jó ze f  R eed ,  stróż w jednem  
z miast am erykańskich , zauważył kulejącego psiaka. 
Zabrawszy go do swej budk i i obejrzawszy mu łapę, 
zobaczył tkw iący  w niej kaw ał drzewa. W y c ią g n ą ł  
więc drewno, owinął łapę i puścił go. Za kilka dni 
pies, z łap ą  wygojoną, zjawił się przed stróżem z k a ­
wałkiem  mięsa w pysku, i złożył go  przed nim. Na 
d rug i dzień przyniósł mu kość, na trzeci bochenek  
chleba, p łacąc  w ten sposób za wyleczoną, łapę.



W a lk a  z la m p a rtem . W  pobliżu osady Ny- 
je ri  w angielskiej Afryce wschodniej, siedział pe­
wien m łody  kolonista z drugim, k tóry  go odwiedził, 
przy stole i opowiadał mu, jak  wiele znajduje się 
w okolicy lam partów  i źe przed kilku dniami w je­
go  ogrodzeniu  pokazał się jeden z tych strasznych 
dzikich kotów.

Zaledwie powiedział te słowa, drzwi się otwo­
rzyły, do w nętrza izby jednym  susem wskoczył o g ro ­
mny lam part  i s tanął na ś rodku  izby. Obaj koloniści 
zerwali się z miejsc. Położenie ich było straszne, 
gdyż nie mieli żadnej broni pod ręką, A ruszyć się 
z miejsca żaden z nich nie śmiał. Stali zatem prze­
straszeni, ale... przestraszony był także i dziki zwierz, 
k tó ry  widocznie ty lko  przypadkiem  wpadł do ludz­
kiej siedziby. S ta ł  bowiem przez k ró tk ą  chwilę na 
ty lnych  łapach osłupiały, a potem rzucił się naoślep 
wprzód. Młodszy z kolonistów po chwili chwycił za 
krzesło i zamierzył się na lamparta . T en  jednak  je­
dnym  ruchem  łapy odtrącił  stołek, przewrócił czło­
w ieka na zitm ię  i zaczął go  szarpać pazurami.

R ozpoczęła  się okropna w alka o śmierć i ży­
cie. Dzielny kolonista nie tracił ducha, nogą  od s to ł­
ka  odpychał i b ił  rozwścieklone zwierzę, k tó re  pa­
zurami szarpało mu skórę, aż krew  lała się strumie­
niami. W reszcie stracił przytom ność i omdlał. Nie 
zginął jednak, gdyż w rok  potem  tak  opowiadał 
o swojem przebudzeniu:

»Po krótkiej chwili przyszedłem do przytom no­
ści, o tarłem  oczy, k tó re  k rew  zalewała i zobaczyłem, 
jak  mój gość siedział przerażony na łóżku a dziki 
zwierz przykucnię ty  na  ziemi go tow ał się do sko­
czenia mi na  piersi. Gość w tejże chwili chw ycił za 
ko łd rę  i rzucił ją  sobie na g ło w ę ,  aby  mieć w niej 
przynajmniej ja k ą  tak ą  ochronę przed pazuram i lam ­
parta .  J a  przyszedłem tymczasem nieco do sił, zdo­
ła łem  poczołgać się dwa k rok i  i o tw arłem  drzwi na 
dole. W  tej chwili w padł ze strasznem szczekaniem 
wielki pies podwórzowy i rzucił się na lam parta , 
k tó ry  widocznie nie miał ochoty do walki z dużem 
zwierzęciem, gdyż jednym  sk o k iem . rzucił się w o tw ar­
te drzwi i zniknął®.

T ak  to niemal cudownym  sposobem ocaleli obaj 
A nglicy , a ocaleli g łów nie d latego, że nie stracili 
g łow y i bronili się przed niebezpieczeństwem, cho­
ciaż w ydaw ałoby  się, że obrony  już niema.

P ie r w sz y  a e r o p la n  w  J a p o n ii. K ap itan  Hi- 
no, wysłany do Niemiec przez japoński zarząd woj­
skowy, zakupił  aeroplan system u W r ig h ta  i przesła ł 
go  do swej ojczyzny. H ino ukończył również z do­
datnim rezultatem kurs  awiatyki. W praw dzie  nie 
o trzym ał świadectwa, gdyż na to w ym agany  jest 
sześciomiesięczny poby t  w Niemczech, jednak  odpo­
wiedział w arunkom  komisyi egzaminowej.

K to  w y n a la z ł p iw o ?  Jed n a  z gazet włoskich, 
opierając się na historycznych danych, odpowiada 
w ten sposób na powyższe py tan ie :  N a jpraw dopo­
dobniej pierwsi zaczęli przyrządzać piwo — Egip- 
cyanie na 20 w ieków przed narodzeniem Chrystusa.
W te d y  piwo nosiło miano napoju p e lu z y j s k ie g o_
od miasta Peluzyi — stolicy piwnej. P o d łu g  innych 
źródeł pierwszą p iw ow arką by ła  bogini pogańska  
Cerera. Z E g ip tu  piwo przeszło do G re c y i , a stąd 
do W łoch , Erancyi, Hiszpanii i Niemiec. Z Niemiec, 
p od ług  legendy, mieszkańcy nie puścili dalej piwa 
i zatrzymali wszystko u siebie. Tem  się tłumaczy, 
że i dzisiaj Niemcy uchodzą za pierwszorzędnych pi- 
woszów. Niema im czego zazdrościć! W praw dzie  
piwo nie jes t  tak  szkodliwe, jak  wódka, ale i ono 
nie przyczynia się do zdrowia, zwłaszcza g d y  go  kto 
za dużo pije.

Z ło d z ie jsk ie  p le m ię . N a północny Zachód od 
Indyi, wśród plemion, k tó re  poddały  się koronie an ­
gielskiej, istnieje osobliwy naród, k tó ry  sam zwie 
się Zakha-Khel-Afridis. J e s t  to lud bardzo wojowni­
czy i nie dalej, jak  zeszłego roku, pow stał z b ron ią  
w ręku  przeciw panowaniu angielskiemu. R ząd  an­
gielski stłumił to powstanie, nie może jednak  prze­
szkodzić, by  Z a k h a -K h e l-A fr id iso w ie  nie napadali 
bezustannie swych sąsiadów. Albowiem Zakha-Khel- 
Afridisowie, szczepowo spokrewnieni z dzikiemi p le­
mionami górali  afgańskich, są narodkiem  już nie w o­
jowniczym, ale w prost drapieżnym i pałającym  nie­
opisaną żądzą cudzej własności. J a k  opisuje znany 
angielsk i podróżnik, Jo h n  F o rs te r  F rase r ,  najwyższą 
dumą i ambicyą tego  plem ienia jes t  historyczna już 
tradycya  rabunków  i złodziejstw, przezeń popełn ia­
nych. Kradzież i rabunek  jest najzaszczytniejszem, 
rycerskiem zajęciem u Afridisów.

Najserdeczniejszą tęskno tą  młodych dziewcząt 
jest, aby  wyjść zamąż za najtęższego i najsprytniej­
szego z łodzie ja ; najżarliwszem pragnien iem  matek, 
aby  synowie odznaczyli się w złodziejstwie. Człowiek, 
nieumiejący spry tn ie  kraść, lub śmiało rabować, za­
sługuje tam  na najwyższą pogardę.

U Z ak h a -K h e l-A fr id isó w  istnieje też dziwny 
zwyczaj. Oto, gd y  matce ze szczepu Afridisów uro ­
dzi się dziecko, zbierają się najpoważniejsi mężowie 
plemienia i wśród różnych dziwnych ceremonii i ob­
rządków  poślubiają now orodka złodziejstwu. Jes t  to 
rodzaj tamtejszego chrztu. W  najuroczystszym m o­
mencie ceremonii, wszyscy uczestniczący w niej g o ­
ście wraz z m atką  i dziecięciem, udają się do h is to­
rycznej baszty. M atka  sk łąda now onarodzonego do 
niedużej framugi, wybitej świeżo w murze basz ty  
i, schylając się nad dzieckiem, krzyczy doń po trzyr 
kroć  wielkim głosem :

— Bądź dobrym  złodziejem i ra b u s ie m !

Nasza rycina przedstawia właśnie tę chwilę, i 
gdy  m atka urządza ten niby chrzest. B iedni ludzie, 
nie znając wiary prawdziwej, wymyślili sobie jakąś  
dziwną re ligię i czczą ją. A  iluż jes t  katolików, k tó ­
rzy wiary  swej nie szanują!



Zagadki do nagrody.
i. ZAGADKA rachunkowa.

Pewien chłopiec zapytany o wiek swój, swego ojca i swego 
dziadka, odpowiedział:

— Ja  i mój ojciec mamy razem lat 54. Mój ojciec i dziadek
mają razem lat 109. Ja  i mój dziadek mamy razem la t 85.

Więcej nie chciał powiedzieć, a teraz pytanie ile każdy z nich
miał lat? ,

2. ŁAMIGŁÓWKA.
(N adesłał Mateusz Zięba z O. B.).

Z poniżej podanych części złożyć dziesięć wyrazów, których 
początkowe litery czytane z góry na dół oznaczą nazwisko poety 
po lskiego:

Ce, cza, bruk, dor, e, gar, gła, i, i, ins, ko, le, men, ment, 
mia, pla, tarz, sto, wal, wóz, ze, zy.

Znaczenie wyrazów: 1. Miejsce handlu. 2. Imię męzkie. 3. Ptak. 
4. Rzemieślnik 5. Narzędzie. 6. Nazwa książki 7. Narzędzie gospo­
darcze. 8. Miasto w Tyrolu. 9. W yrób z kamiemia. 10. Sprzęt domowy.

3. SZARADA.
(Nadesłał F r . M igdał z S.),

Pierwszego z trzeciem na towar używ ają,
, Drugie z trzeciem w ogrodach stawiają,

Całość zazwyczaj w lesie zbierają.
Za dobre rozwiąz inie zagadek przeznaczamy jak  zwykle opra­

wną książkę z obrazkami. — Nagrodę może wylosować lylko prenu­
m erator R oli. Termin nadsyłania rozwiązań do 5 listopada. A dres: 
R e d a k c y a  R o li , K r a k ó w , u l i c a  ś w . T o m a s z a  1. 3 2 .

Znaczenie zagadek z numeru 42 R o li: 1. S zarąda : S ło n ia ,  
2. Zagadki: L ite r a  „ U 66,  3. Szarada: K a r p a t y ,

.Wierszem otrzymaliśmy następujące rozwiązania:
1.

»Słoma« dla krów pasza,
A >'ihasło«* okrasza.
W  zagadkach »n« macie,
A  » K arpaty  « znacie?

K arol B aron  z P.
2.

R oln ik  nieraz piosnkę nuci,
Gdy w stodole zboże młóci.
Ziarno wiezie do młynarza,
I  piosenkę wćiąż powtarza.
S ł o m ę  sobie zachowuje,
N ią zwierzęta swe hoduje.
K row a dobrze hodowana 
Dostarcza dla swego pana 
Mleka wiele i dobrego.
Mamy zaś śmietanę z niego.
Ze śmietany gospodyni 
Dobre masło nam uczyni.
»N« na końcu jest komina,
»N« z początku Niemca trzyma,
»N« pannę bardzo miłuje,
W  niej dwa razy się znajduje.

K arpa  wielu z nas widziało,
W karty także wielu grało,
Lecz karp daje pożywienie,
K arty  dają zaś zmartwienie...
Sądzę, że każdego R o li czytelnika
Ta myśl jasna i zdrowa na wskróś przenika,
>»Że karty szczęścia ludziom nie dają,
Że przez karty ludzie w nędzę popadają«.
Całość to K a r p a t y ,  ukochane góry,
Nad któremi buja orzeł srebrnopióry,,
Okazałe zwierzę, co jest królem ptaków 
I herbem zrodzonych w niewoli Polaków.

J ó z e f  Koby lańslii z L.

Oprócz tego rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali P P  : 
Jan  Maryniak z C., M ichał Pietryka z B., Dawid Felczer z P., A dela 
Bezokówna z K . m., P. Stach z K ., W ł. Lanoszka z S., W ładysław  
Stefański ż G., Jan  Ing lo t z S„ M ichał Szymski z D., Jakób  W i­
śniowski z G., Józefa Hirszberg z K ., Jan  Gąsior z S., Jan  Łopatka 
z J., Adam W archoł z Z., Jakób  Paff z Ch„ Stanisław Luranz z B., 
Franciszka Andrusikiewicz z D., W ładysław  Dziwisz z W ., F r. M igdał 
z S., W ładysław  Bąbaś z H ., W . Nowacki z Ż.

N agrodę p. t. W i a z a n k a  p o i c i e ś c i  wylosował p. J a k ó b  
P a f f  Z Ch.

Odpowiedzi Redakcyi.
P P . Jan  M a r y n i a k  w C.: K oronę markami otrzym aliśm y.— 

Leon S t ę p a  w R. :  Prenum eratę na rok 1911 można już teraz nad­
syłać. — W iktor I z d e b s k i  w T . : Numer 28 wysłaliśmy ponownie. 
Szymon K u s z e k  w S z .: Nie wystarczy napisanie: Proszę m i stale 
w ysyłać  Rolę — ale trzeba równocześnie nadesłać prenumeratę. — 
K arol L e y k o  w M .: N a okaz wysłaliśmy. — W ł. L a n o s z k a  w S.
I owszem ! Zagadki i szarady przyjmujemy i drukujemy chętnie, o ile 
są dobre. Trzeba jednak pisać koniecznie po jednej stronie papieru. —- 
Jan  P l e  b a n e k  w N. M .; Rolę  wysyłamy, lecz czekamy na naleźytość, 
gdyż z reguły na kredyt nie wysyłamy. — Jan  G u ś c i o r a  w B.: N aj­
lepiej zaraz, bo później, to trudniej. — „ P o d l o t e k 44 w P . : Maciek 
się ucieszył i czeka na przyobiecaną fotografię. — Andrzej P i e r ó g  
w K .: Za adresy dziękujemy — wszystkim wysłaliśmy Rolę  na okaz. 
Jan  K a c z a k  w K .: Dziękujemy. — W awrzyniec Ż y d e k  w G.: Nie 
rozumiemy o co się rozchodzi — prosimy napisać dokładniej. — Bro­
nisław L is  w F . : W ysłaliśmy i myślimy, że się spodoba. — Józef 
B a r n a k  w N.: Prosimy upominać się w kancelaryi wojskowej, gdyż 
my zaraz po otrzymaniu prenumeraty posłaliśmy wszystkie numera 
z października. Obecnie wysyłamy po raz drugi. — Jan  J e z i o r o  
w O,: W e wrześniu wcale reklamacyi nie otrzymaliśmy. Rolę wysy­
łamy jak  najregularniej.

W  dalszym ciągu prenumeratę nadesłali: Jan  Maryniak z C. 
( i  K .), B arbara Siwkówna z G. S. (1 K .), ,,Narodowiec“ z C. (5 K .), 
W ilhelm  hr. R om er z O. (2 K .), Jędrzej Stawowy z U. (.4 K .),

Z pow odu świąt żydowskich 

targ  na zboże i bydło jest zamknięty.

Za % halerza
w ie lk a  f i liż a n k a  k a w y , '/, litra . 

S p ożyw ać m ożna w ed le  sm aku z - lub b ez  m leka  
i cukru; na to m oże każd y, n aw et n a ju b o ższy , p o ­

z w o lić  so b ie  i sw ej ro d z in ie !
Kawa ta zim ą doskonale ogrzew a żołądek, a la tem  
ochłodzona wybornie g a s i p ra g n ien ie , osob liw ie  
godna polecen ia  dla ro ln ik ó w  w  p o lu , Tak tanią  
kawę sporządza się  w  prosty sposób z F R A N C K ’A :

7 26 ENRILO
śro d k a  za stęp u ją ceg o  k aw ę.

Franck’a ENRILO m ożna  
sp row ad zać p rzez  w szy stk ie  

h an d le  k o lon ia ln e .

Kto nie zam ówił jeszcze u mnie

D a c h ó w k i  p a l o n e j
niech się pospieszy82-12-12

CIESIELSKI Kraków, 
Garncarska 1. 14.

N a jle p sz e  c z e sk ie  ź ró d ło  z a k u p n a .

T a n i e  1* i *  **-
1 kg. szarych, dobrych, skubanych 2 K .; lepszych  
2. k. 20; najlepszych półbiałych 2 k. 8 o ; białych  
4 k . ; białych puszystych 5 k 10; 1 kg. bardzo de­
likatnych śnieżnobiałych skubanych 6 k. 40 h„ 8 k.
Puch szary 6 k. i 7 lc.; biały delikatny 10 k.; naj­

delikatniejszego puchu Z plersj 12 k. R ozsyłka za pobraniem od
5 kg. w górę opłatnie. W ymiana dozwolona, za to co się nie

spodoba, zwrot pieniędzy. (83-5-14)
S .  Benisch, D e s c h e n i t z  8 3 4 ,  C z e c h y .

Cenniki na pierze, puch i gotową pościel przesyła się bezpłatnie.

Kościoły, Plebanie, Szkoły! wykonywa architekt budowniczy 
F R A N C I S Z E K  M Ą C Z Y Ń S K I ,  K R A K Ó W ,  U L I C A  W I Ś L N A  L .  9/2.

W ykonane dotychczas: k ośció ł i k lasztor SS. Karmelitanek w Krakowie, rozszerzen ie k ościoła  w Suchej. — 
W budow ie: K ościół 0 0 .  Jezuitów  na W esołej w  Krakowie, rozszerzenie Katedry Ormiańskiej w e Lwowie, 

k ościoły parafialne: Grębów, Zembrzyce, Jasło, Żabie, Bieńkówka, Białka i t. d. (77-14-23)
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ZJEDNOCZONE AUSTRYACKIE TOWARZYSTWO Ż E G L U G I  PAROWEJ

Jtustro-^mericana
R e g u l a r n a  i b e z p o ś r e d n  ia

komunikacya z Austryi do Ameryki północnej: (S ta n y  Zjednoczone i K a n a d a ) ;  
do Ameryki południowej: Argentyny, Brazylii i t . d

w ruchu osobowym i towarowym zapomocą najnowszych, pierwszej klasy parowców o podwójnej śrubie.
N a p a ro w ca c h  ap araty  te le g ra fic zn e  b ez d ru tu , sy s te m u  M a rco n ieg o .

R O Z K Ł A D  J A Z D Y :
b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n ­

ty n y  p r z e z  R io  d e  Ja-
a) Z T r y e s tu  d o  N o w e g o  

J o rk u :

Oceania........................ 29 paźdz.
A l i c e ........................ 5 listop.
Martha W ashington 12 listop.
Colum bia................... 26 listop.

n e ir o :

Atlanta ................... 10 listop.
Franoesoa................  1 grud.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 
Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

Kraków: Jeneralna Ajencya Austro - Americany
(Goldlust i Ska. Biuro spedycyjno - komisowe) 
ulica  Lu b icz  7 naprzeciw  dworca kolejowego.

Dla Galicyi wschodniej:
Lw ów : Biuro pasażerskie Austro - Amerikany

Na Błonie 2. ora z  w s z y s tk i e  p row inc y on a ln e  a jen cy e ,  n a s t ę p n ie  

Tryest: Oyrekcya Austro-Amerikany, via Moiin Piccolo 2. 

Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerikany,
II. K aiser Josefstr. 36. 79-14-24

$

X

Przy zamówieniach p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  się na o g ł o s z e n i a  »Rołi«.

Ja Anna Csi l lag
z m oim i 185 centymetrów d łu g iem i olbrzymiemi włosami Lore ley,
d o s ta ła m  je  po  14 miesięcznem
pomady. U znano  ją  za  je d y n y  
ś ro d e k  p rzec iw  wypadaniu w ło ­
sów , wzmożeniu wzrostu ty c h ­
że , w z m o cn ien iu  s k ó ry  o w ło ­
s io n e j, w y w o łu je  u Panów 
p e łn y  silny zarost brody i u ż y ­
cza ju ż  po  k ró tk ie m  u ży ciu  
ta k  włosom na głowie ja k o te ż  
na brodzie n a tu ra ln e g o  poły­
sku i obfitości i c h ro n i p rzed  
przedw czesną siw izną aż do n a j­
p ó ź n ie jsze g o  w iek u . Ż aden  
in n y  ś ro d e k  n ie  p o s ia d a  ty le  
m a te ry i  o d ży w cze j d la  w ło ­
só w  co p o m ad a  C sillag , k tó ­
r a  zu p e łn ie  s łu sz n ie  z d o b y ła  
so b ie  św ia to w ą  s ła w ę , gdyż  
P a n ie  i P a n o w ie  ju ż  po  u ż y ­
c iu  p ie rw sze g o  s ło ik a  p o m a ­
d y  o s ią g a ją  n a jle p sz y  sk u te k , 
p o n iew aż  ju ż  po  k ilk u  dn iach  
w ło sy  n ie  w y p a d a ją  a  n o w e  
ro sn ą . 67-21 30

Cena słoika 2 K ., 4 K ., 6 K., 
i 10 K. Pocztowe przesyłki co­
dziennie po nadesłaniu n a leży - 
to śc i, a lb o  za za liczką  n a  c a ł y . 
św ia t z m o je j fa b ry k i, d o k ą d  
n a d sy ła ć  zam ó w ien ia .

Anna Csillag, Wien

u ży ciu  przezem nie wynalezionej

Karty okrętowe!
POLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNE otrzym aw ­
szy od rządu  po trzebną  koncesyę, o tw orzy ło  w  K rakow ie 

ul. RadziwiMowska Liczba 21 (d o m  w łasn y ) w łasne

BIURO PODRÓŻY
gdzie sprzedaw ane  są  ka rty  okrętow e do w szystkich portów  

zam orskich, północnej i południow ej A M E R Y K I .  
W ychodźcy, zw raca jący  się do tego b iura, o trzy m ają  rze­

telną  poradę  i u n ikną  w yzysku i stra t.
Założone dla opieki nad  w ychodźcam i Polskie Tow. Em igra­
cyjne w  K rakow ie u ła tw ia  znalezienie p racy  w  k ra ju  i zag ran i­
cą  i w  tym  celu utrzym uje bezp łatne  biuro pośrednictw a p ra ­
cy; opiekuje się ono także w ychodźcam i, uda jącym i się za 
morze, pouczając ich, kiedy, jak , k tórędy i dokąd jech ać  n a ­
leży, i w  tym  celu u trzym uje  bezp łatne  biuro in fo rm acy jn e  
w sp raw ach  w ychodźtw a zam orskiego i koncesyonow ane biu­
ro podróży ; d la Polaków  p rzebyw ających  n a  obczyźnie u trzy­
m uje przy  głów nem  sw em  biurze bezp ła tn ą  w ypożyczalnię 
książek; w ydaje  w ła sn ą  g aze tę , pośw ięconą spraw om  w y­
chodźtw a p. t. ^Polski P rzeg ląd  Emigracyjny*;; u trzym uje  bez­
p ła tn e  biuro porady p raw n ej d la  w ychodźców  u ła tw ia  im  n a ­
byw anie książek, w ypisyw anie  gazet, zak ład an ie  tow arzystw  
oraz za ła tw ian ie  rozm aitych  sp raw  w  k ra ju , u trzym uje  w łasne 
b iu ra  za  g ran icą , w ydaje  przew odniki po obcych k ra jach  
i słow niki cudzoziem skich języków , ułożone d ia  użytku pol­
skich robotników  itd. itd. P . T. E. je s t insty tucyą b ezparty jną , 
m a ją cą  n a  celu w yłączn ie  dobro polskiego spo łeczeństw a 
i polskich wychodźców . Kto w ięc u daje  się n a  obczyznę 
lub w yjeżdża do A m eryki pow inien przedew szystk iem  

zw rócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w Krakowie, ul. RadziwiM owska 21. 60-18

(Na dw orcu ko lejow ym  k rakow skim  sta le  przebyw a przy n ad ej­
ściu  pociągu w y sła n iec  T ow arzystw a w  u n ifo rm ie  z literam i P. T. E).



i6 »R O L A« Nr. 44

F . P A M M
KRAKÓW, ulica Zielona L. 3/38. 

M ęski ankr. remontoir
z p o r t re te m  K ościuszk i, M ick iew icza, lub  
z g o d łem  p o lsk iem , b a rd zo  d o b rz e  id ący , 
n a  m in u tę  w y re g u lo w a n y  ko r. 3'90. N a ż ą ­
d a n ie  w y sy ła m  d a r m o  i O p ł a t  n i e  k a ta ­
lo g  i lu s tro w a n y  z eg a ró w , zegarków , w y ­
ro b ó w  jub ilersk ich  z c h iń sk ie g o  s r e b ra ,  
przyborów  i narzędzi z eg a rm is trz o w sk ic h  

i to w a ró w  m u zy czn y ch .

H A R M O N I K A
z 8-m a k law isza m i, p ięk n ie  w y k o n a n a  
k o r: 2'90, w  d u ży m  fo rm a c ie  z 10-m a 
k la w isz a m i i 2-m a re je s t r a m i k o r. 7, 
z 3 -m a re je s t r a m i i k law isze  z p e r ło w e j 

m ac icy  k o r. 9-60. 75-19-28

M m

P l

Tow arzystw o Wzajemnych ulieziiieczeń w Krakowie
założone w roku  1860

w M
B W
(Httl
Utl

P rz y jm u je  u b e z p ie c z e n ia

od ognia, gradu i na życie.
F u n d u s z e  g w a ra n c y jn e  z k o ń c em  r. 1908:

52,623.733 K o ro n
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.
Reprezentacye: we Lwowie, Czśrniowcach i Bernie. 
Sekcye: w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarno­

polu, ponadto przeszło 4C0 Agencyi w różnych miej­
scowościach kraju. 57—31
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Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł 
pow ieściow ych, h istorycznych, rolni­

czych, prawniczych i t. p.
tudzież l\fl U T  Y również w wielkim  

wyborze.
Główny skład wydawnictw ludowych, 

książek do nabożeństwa, kalendarzy.
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

K s ię g a r n i a  p o l e c a  s z c z e g ó ln i e  n o w e  d z ie łk o  :

,,Po lska  i K rzyżacy4*
p rzez  C zesław a  P ien iąż .ka , s tr .  138, ry c in  8.

Cena 80 h., w ozdobnej oprawie 1 K. 10 h.
A d r e s  z a m ó w i e ń : 52—29

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L.

W  SĄ D Z IE.
— Oskarżają was o proszenie jałmużny.
— To kłam stwo, panie sędzio, podłe 

kłam stwo! Z jakiej racyi ja  mam żebrać: 
mam dzięki Bogu, ręce i nogi zdrowe, ja 
i ukraść mogę.

— Icyk, czy ty wiesz 
od łóżka a zająca?

— Ja  nie wiem.
— To jest taki różnicy, 

sze z przeszczeradłem, a 
z pistoletem.

1 1 X1 1 X I I X I I I T I I I X r T T T T T T I i r r r T T T T l I I X
jaka jest różnica

że łóżko szczeli 
zając szczeli sze

W  W IN IA R N I.
G o ś ć :  Panie gospodarzu, czy sam jeden 

tylko pan pracuje w piwnicy? 
G o s p o d a r z :  Tak.
G o ś ć :  A le przecież przy chrzcie powinno 

być dwoje kum otrów!

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno grantów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
wieś w powiecie rohatyńskim, 480 morgów urodzajnej roli o po­
łożeniu cokolwiek pagórkowatem, oraz łąk. — Cena gruntów 
wynosi 700 do 800 koron za mórg. W  K ołokolinie znajduje się 
fabryka gipsu i cementu, oraz kopalnie alabastru i marmuru. — 
W  oddalonym o 1 km. Żurowie znajduje się kościół rzym.-kat. 
i szkoła polska. Do okoła kolonie w Bukaczowcach, Czernio- 
wie, Żurowie i Łukawcu Żurowskim. W  Bukaczowcach oddalo­
nych o 7 kim. znajduje się stacya kolei żelaznej oraz urząd 
pocztowy i telegraficzny. Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski 

w Łańcucie a delegat Banku na miejscu w Kołokolinie.

Ł U Ż N A
wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacyi kolej. 
W ola łużańska. W  Łużnej znajduje się kościół parafialny, szkoła 
i posterunek żandarmeryi. Do nabycia są grunta orne, łąki i las. 
Grunta orne przeważnie drenowane, na których udają się wszel­
kie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena za grunta orne 
i łąki od IOOO koron za mórg, cena za las począwszy od 300 kor. 
za mórg. W  lasach Łużnej znajduje się również budulec. — Na 
miejscu udziela wyjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku 
uprawniony do sprzedaży gruntów i odbioru pieniędzy przy­

jeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.

MOŚCISKA MIASTO
stacya kolejowa oddalona o 4 kilometry, a w miejscu: staro­
stwo, rada powiatowa, sąd powiatowy, urząd podatkowy, poczto­
wy i telegraficzny, dwa kościoły rzymsko-kat. i szkoły polskie. —

Gleba pszenna pierwszorzędnej jakości. Do nabycia grunta orne, 
położone przy samem mieście, dwukośne łąki i place budowlane. 

Zgłoszenia przyjmuje B ank ziemski w Łańcucie.

O LESZA i SA W A ŁU SK I
wsie w powiecie buczackim, 660 morgów roli, łąk  i lasów. 
Glebę stanowi urodzajny czarnoziem, na którym uprawiają ty­
toń, oraz wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena 

gruntów wynosi ÓOO do IOOO koron za mórg. 
Sawałuski oddalone o 5 kim. a Olesza 0 .9  kim. od miasteczka 
Monasterzyska, w którem znajduje się sąd powiatowy, urząd 
podatkowy, stacya kolei żelaznej, kościół rzym sko-katolicki, 
szkoła polska, urząd pocztowy i telegraficzny, oraz fabryka 

tytoniu zatrudniająca tysiąc kilkaset robotników i robotnic. 
Parafia rzym.-kat. i szkoła polska znajdują się także w K ow a- 

lówce, przytykającej do Oleszy.
Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie a delegat Banku 

na miejscu we dworze 80— 18

O TTYNIA
miasteczko w powiecie tłumackim, 760 morgów urodzajnych 
ról i słodkich dwukośnych łąk  są do nabycia w cenie po 

800 do 1400 koron za mórg.
W  Ottynii znajduje się fabryka maszyn rolniczych Bredta. — 
Prócz tego znajdują się w miejscu: Sąd powiatowy, urząd po­
datkowy, stacya kolei żelaznej, parafia rzym.-katol., kościół, 

szkoła polska, oraz urząd pocztowy i telegraf.
Bliższych szczegółów i informacyi udziela codziennie zarządca 

gospodarczy, który mieszka we dworze w Ottynii.

W ydawcy: Dr Jan  H upka i Jan  Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
Drukarnia ,,Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego.


